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„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie.

Kamer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznycł'i 
nomer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i  dni świątecznych,

P i » e n u  e n e r a t a  w y n o s i :
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z dwurazową „ „

W  Państwie Ńiemieckiem , .  .
W  innych państwach . . . .
Prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A d m in i s t r a c j i !

„N. R e fo rm y 11 w Krakowie.
A d res  R ed a k cy i i  A d m ia is tra cy ii K r a k ó w ,  u lica  J a g ie lloń sk a  TO. 

T e le fo n  R eda k ey i i  A d m in is tra c ji Nr 4 1 . Dla rozmów za m ie jscow y ch  972. 
Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

E ę l.o p isó w  n u d s y ta n y c h  I ie d a k c y a  n ie  zw ra ca .
W e  L w o w ie  sprzedaż numerów po 1L’ hi.: w Biurze dzienników A .  O l s z e w s k i e g o ,  

nlica Kilińskiego 2 i  w B i u r z e  P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika 9,
Cena n u m e ru  1 0  hal., z  p r z e s y łk ą  pocztow ą  12  hal.

rooznie: półrocznie t kwartalnie i mieaięoznlei
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H 0 S E E  P O P O Ł U D N I O W Y .

3 ? x ? e jx & x r a 2 .e : r » a 'f c ę  t
z a m ie js co w ą ! Admiuistracya rNowej Reformy” i wszystkie urzędy pocztowe; m lejsco* 
w ą t  Administracya „Nowej Reformy”. — Główna trafika w Rynka. — Agencya J. Hopcasa 
i  A. Salomonowej, ni. Sławkowska 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 

F iałka i Tarka, ul. Szewska. — Biuro dzienników H. Hupczyca, ni. W iślna. 
Z a m ie jsco w ą  pren u m eratą  i o g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w ow ie  Biura 
dzienników: A, Buchstab, ni. Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, Pasaż Hausmana 9. — 
W  P rzem yślu  Krug. — W  Jarosła w iu  A. Amster. — W  S a rn ow ie  N. Rockach. — 
W  W ied n iu  Herman Goldschmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I. Wollzeile 6 -
M. Dukes Nachfolger, Haasenstein & Voglcr (także w Hamburgu, Frankfurcie n. ![., Berlinie 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norym 
berdze).— H .Schallek(W ollzeilel.— W  P aryżu  Socićte łlu tueile  de Puhacitć A. L o re t te ,

directeur, 61 Hue Rougemont.
O g ło sze n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy” za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h . , za każdy następny raz 15 h. — 
N adesłane po 60 h. od wiersza. — G łosy  p u b liczn e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą czn ik i do „Nowej R e­
formy” (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

literę o (ggrunkflcli poKsju.
W ostatnim  tomie znanego m iesięcznika an­

g ie lsk iego  „Tho N ineteentli Century" zam ie­
śc ił p. Johnston, publicysta, zajmujący się  ba­
daniem spraw niem ieckich, obszerny artykuł o 
warunkach, pod któremi Niem cy zgodzą się  na 
zachowanie pokoju m iędzynarodowego, a nawet 
na częściow e powszechne rozbrojenie. A by wa- 
rnnki te zbadać, udał się  autor do Niem iec, 
gdzie przeprowadził szereg w yw iadów  z naj- 
w ybituiejszem i osobistościam i kierującem i, po­
m ijając przytem działaczów  znanych z szow i­
nizmu niem ieckiego i z nadmiernej wojowniczo­
ści, a zw racając się w yłącznie do ludzi n ajw y­
traw niejszych  i najbardziej um iarkowanych za­
razem. T reść tych w yw iadów  jest następująca:

A nglia , F ran cya i R osya dzielą m iędzy s ie ­
b ie ziem ie opóźnionych w  kulturze narodów i 
plem ion. N iem cy zaś zm uszone są  przypatrywać 
się  temu apetycznem u w idow isku biernie, z za- 

t łożonemi rękami. A le N iem cy n ie mogą i nie 
chcą pozostaw ać dłużej na stanow isku głodne­
go w idza luksusow ych uczt innych narodów. 
T o też n ie dla sam ego zbytu sw oich towarów  
budują N iem cy potężną flotę i c iąg le pow ięk­
szają olbrzym ią armię. Niemcy znajdują się  w 
przededniu rozszerzenia sfery sw oich w pływ ów  
i  d latego proponują sąsiadom : albo pogodzimy 
się  polubownie, albo będziem y się  bili. Jak ą  
część rezerwują N iem cy dla siebie przy tym  
przyszłym  podziale św ia ta ?  Odpowiedź, którą  
na to pytanie w łaśnio dają um iarkowani poli­
ty cy  niem ieccy przez nsta publicysty an giel­
sk iego, je s t  w łaśn ie uajsensacyjniejszą. N igdy  
bowiem  jeszcze n ie formułowano tak  jasno i 
ta k  kategoryczuie zarazem  warunków dalszego  
utrzym ania europejskiego pokoju.

B ez potrzeby, powiadają politycy niem ieccy, 
nie będziem y naturalnie napadali ani na Fran- 
cyę, ani na A nglię . W iem y bardzo dobrze, że 
najazd nasz na A n g lię  będzie niedorzeczną chi­
merą jeszcze przez przeciąg jakich lat trzydzie­
stu. M y też n ie dopuścim y ty lko  flo ty  an giel­
sk iej do Holandyi. Z H olandyą zaś porozumie­
my się  już sami, stosow nie do naszych życzeń. 
J eż e li zgodzi się  na „ścisły  związek" z nami, 
to  na długi czas pozostawim y jej w łasną dyna- 
styę, w ew nętrzną n iezaw isłość i  w ładzę w  k o­
loniach. Jeżeli n ie zechce, to niechaj sama przy­

p is z e  sobie skutki. A nglia  w każdym  razie, j e ­
że li chce utrzym ać pokój, musi zgodzić się  na 
to, że H olundya znajdzie się  „w sferze w y łą ­
cznych w pływ ów  niem ieckich".

Inaczej ma się  rzecz z B elgią . Rozumiemy, 
m ówią inform atorzy p. Johnstona, że najazd  

„ niem iecki na B e lg ię  byłby „casus belli" z F ran ­
cją . A le jeżeli nas doprowadzą do ostateczności, 
jeżeli _ zamkną przed nami w szystk ie wyjścia, 
to w ów czas, n ie oglądając się  na nic, przy 
pierwszej sposobności zajmiemy także i Belgię. 
W alka będzie trudna. L ecz jeżeli skończy się  
ona k lęsk ą  Francyi, to n ie m iejcie w ów czas do 
nas o to pretensyi. M y „wcielim y do sfery  
w pływ ów  niem ieckich nie tylko Ilo iandyę i 
B elgię, ale także i P ikardyę", Cóż ma czynić 
Europa, aby uniknąć tych  w szystk ich  nieprzy­
jem ności? R zecz bardzo prosta, odpowiadają  
w pływ ow i k ierow nicy polityki niem ieckiej: N ie­
chaj Europa odda pod przeważający w pływ  
niem iecki półw ysep bałkański z Konstantynopo­
lem, M ałą A z ję  i M ezopotamię.

„Ze w szystk ich  najenergiczniej sprzeciw iała­
by s ię  temu Rosya" —  zauważa publicysta an­
gielsk i.

„Rosyę pozostawcie już nam —  odpowiadają  
Niem cy. Spodziewam y się  dojść z nią do poro­
zum ienia drogą układów. Jeżelib y  się  one nie 
udały, w ów czas naturalnie inna sprawa. W ów ­
czas potrzeba będzie zm ierzyć się  siłam i („a  
tria l of strengtb"). Uważam y, że R osya mniej 
jeszcze rozumie się na naszych interesach („mo-
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P iaszczysta , w ąska droga w iła  się  wśród  
pól, to w znosząc się  nieco, to opadając na­
gie, ku położonym w  dole, mokrym, przyżół- 
kłym  już łąkom. Po obu brzegach drogi, jak  
okiem sięgnąć, c iągnęły  się  szarawe, ubogie 
pola, zaw iędłe ugorzyska, zczerniałe działki 
ziemniaków7 i tatarki. W śród rozdrobnionych, 
skąpych pól, p iętrzyły s ię  gęsto, kretowiskom  
podobne kopce graniczne, porosłe tarniną. Tu 
i  ówdzie chw iała s ię  ną m iedzy rosochata gru­
sza, tu i ówdzie sta ły  wśród pól sosny. S tały  
one pojedynczo i  grupami, przytulone do s ie ­
bie, pogięte, jakby rozszlochane płaczki tej zie­
mi, które zapam iętały się, skam ieniały w  kon- 
wulsyjnym  krzyku. N iegdyś był tu las nieobję­
ty, ogromny^ spragnione chleba usta  ka­
zały go  w7ydrzeć z korzeniami z ziem i rękom  
strudzonym. N a karczow iskach posiane jare 
żytko, zasadzono kartofle. Jak  grzyby po de­
szczu w yrosły  nędzne chaty, rozparły s ię  w ięk­
sze osiedla. Człowiek zm ącił i  zakłócił ciszę  
zielonych dolin. P łacz dzieci głodnych u piersi 
m atczynej obił s ię  o ciemno ściany  dalekich  
lasów. Echo swarów i przekleństw , krzyk  n ie­
n aw iści i sk ow yt rozpaczy n iosły się  polami.

re unreasonable"), n iż naw et A n glia  i F ran ­
cya... N iem cy n ie będą s ię  dziw iły ani protesto­
wały, jeżeli R osya podda swojej kontroli chiń­
ską M ongolię lub Turkestan. W  tych kierun­
kach, jak również w  Persyi, sprawa rozszerzę 
nia sfery w pływ ów  rosyjskich będzie zależała  
z jednej strony od realnej siły  Itosyi, z drugiej 
zaś od ukształtow ania się  interesów  A nglii, 
Japonii —  lub przyszłych zm odernizowanych  
Chin. Czy wobec tego zechciałaby R osya pre­
tendow ać jeszcze do protektoratu nad Bałkana­
mi lub opanowania K onstantynopola? W  każdym  
razie my uważalibyśm y to zaw sze za nierozum­
ne zuchw alstw o lub —  powiedzmy prościej —  
za „casus belli" z Rosyą.

„Jeżeli R osya uzna za stosow ne pogodzić się  
z nami co do K onstantynopola i przew agi na­
szego wpływu w  Turcyi, to baidzo dobrze. 
W zamian za to gotow iśm y w ów czas dać gw a- 
rancyę n iezaw isłości Danii, czy li wolny wchód 
i w ychód z B ałtyckiego morza. B yć może na­
wet, że uznalibyśm y prawo R osyi do „enklawu" 
na azja tyck iej stronie Bosforu, na sferę jej 
w pływ u w  Trapezuncie i  północnej Armenii. 
W reszcie m oglibyśm y uznać interes specyalny  
R osyi w  uzyskaniu swobodnego w yjścia  na Ocean 
Indyjski przez północną i zachodnią Persyę".

W szystk ie te rozważania pochodzą —  jak już 
zaznaczyliśm y — nie od fanatyków  pangerma- 
nizmu. A utor au gielsk i zapewnia, że zapatry­
wania te  podzielają najbardziej um iarkowani i 
pozytyw ni politycy niem ieccy. D laczego uznali 
oni za stosow no teraz w łaśnie w ypow iedzieć je  
tak otwarcie i  śm iało?

Odpowiedzi na to pytanie mogą być różne. 
Nie u lega jednak w ątpliw ości, że wśród m oty­
wów tej niezw ykłej szczerości odgrywa ważną  
rolę chęć Niem iec uzyskania jakichś asekuracyj 
jużto od A n glii przeciw  Rosyi, już to od R osyi 
przeciw A nglii. W  każdym razie opinie polity­
ków niem ieckich rzucają w iele jasnego św iatła  
na zasadnicze kierunki dążeń niem ieckich i usta­
lają w  znacznym  stopniu warunki, pod którymi 
N iem cy są gotow e zabezpieczyć pokój europejski 
ze sw ej strony. W arunki to —  jak widzim y — 
są bardzo w ysokie i trudne, Czy inni kontra­
henci przyjmą je?  Oto pytanie!

Polityczne śińadania.
Po zgłoszenia d ym isji gabinetu  przez br. Bie- 

nertha, uw ażali się  N iem cy za panów sytuacyi. 
O stateczną tendencyą w szystk ich , dziwnie zgod ­
nych i w  tej zgodzie dla K oła polskiego wro­
gich artykułów  prasy w iedeńskiej, była chęć 
o d o s o b n i e n i a  K o ł a  p o l s k i e g o  w  p a r ­
l a m e n c i e ,  przedstaw ienia Niem ców, jako je ­
dynie patryotyczny czynnik austryacki, na k tó­
ry państwo liczyć może. T a nagła ofiarność dla 
państwa śm ieszną była zw łaszcza ze strony  
W szechniem ców, n iczego mniej nic pragnących, 
niż sam odzielności Austryi, W tych  rachubach 
na odosobnienie P olaków  pozostaw ała jednakże 
jedna nierozw iązana kwostya, bez której n iepo­
dobna było ruszyć s ię  naprzód. Oto trzeba było 
p o g o d z i ć  s i ę  z C z e c h a m i ,  aby im odciąć 
drogę do K oła polskiego. Krótko mówiąc, u go ­
da czesko-niem iecka coraz w ięcej zysk iw ała  na 
aktualności.

Zaczęto w ięc coraz w iększą w agę przykładać  
do rokowań czesko-niem ieckich, k t ó i e d o  n ieda­
wna lekceważono.

W  tym  stanie rzeczy dowiedziano się, ża w 
prywatnem  m ieszkaniu posła K o z ł o w s k i e g o  
zbierają się  na śniadania zapraszani przez go­
spodarza w ybitn i posłow ie czescy, to znowu  
słow ieńcy. „N. F r. Presse" zadrżała. N ow a in ­
tryga polska! K ozłow ski buntuje S łow ian prze­
ciw  Polakom!

N ow a trudność w  tem, że niepodobna wtar­
gnąć do pryw atnego m ieszkania posła i  dowie-

Obroczone krw ią pięśeie spadły na piersi brat­
nie.

Idąca drogą panna Jad w iga  K am ieniecka roz­
pam iętywała bolesne dzieje dawno m inionych  
dni; n ie przeżyw ała ich sama i jeno opowiada­
nia zasłyszane w  dzieciństw ie przywodziły je 
jej na pamięć. Daw no zam ilkły usta, które je 
szeptały o wieczornej godzinie, dawno zagasły  
stare, łzam i w yżarte oczy. P ozask lcpialy  się  
rany, ucichły łkania. N ow e idee w yw alczały  
sobie zażarcie byt —  nowi bojownicy szli w  bój...

Śniła  teraz o tych, którzy daleko od niej 
pracowali w  podziemiach. W ielb iła  ich ponurą 
moc, piorunowe naw ałnice gniewu, cudowną, 
dziecięcą wiarę. K ochała ich, za ich  krw aw y  
trud, za ich  nieoglądanio się  poza siebie, za ich  
gotow ość ofiary. R ównocześnie gnębiło ją  upo­
korzenie i  sm utek; sama n ie b yła  n igdy dość 
silną. P ragnienie osobistego szczęścia  kładło  
się wpoprzek najgorętszym  porywom.

Rozumiała to zbyt dobrze, by w  g łęb i duszy  
nie płonąć w stydem . R anę swojej m ałości no­
siła  głęboko w  sobio. Ona, która tak często  
przyw dziew ała rycerską przyłb icę, w iedziała  
najpew niej, ile  s ię  pod nią kryło próżności, ile  
tchórzliw ości w  sercu, osłoniętem  pancerzem. 
Myśl krytyczną, natrętną odpychała zw ykle od 
siebie; dzisiaj z n iejaką uporczywą goryczą roz­
pam iętywała to w szystko. M iejsca, w  których  
prześniła swój sen młodości, w oła ły  ku niej 
krwawym  wyrzutom. Ta ziem ia, przesiąknięta  
wskróś krw ią i  łzami, opowiadała jej swoje 
dzieje; m atczyne, głębok ie troski, tęskne, lęk ­
liw e nadzieje. Jak  m atce, zapragnęła i ona wy-.

dzieć się, co tam spiskuje ou i co mówią jego  
goście. Od czegóż w  takim razie fantazja! P i­
sze się  w ięc o tein, co tam dziać się  mogło, o 
czem m ogli m ówić Czesi i S łow ieńcy i czego  
m ówić nie byli powinni! .

W ten  sposób rzecz, sama w sobie małej w a­
gi, tembardziej, że śniadania u posła K ozłow ­
skiego nie były niczem  nowem, nabiera uie- 
usprawiedliw ionego rozgłosu. W  innych ok o li­
cznościach n ikt nie zwracałby uwagi na to, jak  
pos. K ozłow ski rozporządza swoim czasem  i ko­
go podejmnje w sw oim  domu.

( T e 1 e f o n e m.)

B Wiedeń, 16 grudnia.
„Polityczne śniadania" u posła K ozłow skiego  

są również dzisiaj przedm iotem  roztrząsań we 
w szystkich dziennikach. (Zob. numer poranny. 
Prz. red.)

„Die Z eit“ w  tonie aroganckim  w artykule  
wstępnym p. t. „Darem ny trud" szydzi z tych  
śniadań i starań Kołu polskiego o pozyskanie  
innych stronnictw  dla sw oich planów. „Die 
Zeit" twierdzi, że Kołu polskiem u n ie uda się  
zapewne doprowadzić do powołania tak iego m i­
nistra, któryby w yrzucał m iliardy na aw antur­
nicze projekty kanałowej J eże li taki sum ienny  
urzędnik, jak bar. B ienerth, ośw iadczył się  
przeciw  kanałom, to możną być pewnym , że 
ustaw a kanałowa do przeprowadzenia je s t  n ie­
możliwą. _ ;.i

„Die Zeit" donosi dalej z C e l o  w c a:
Tam tejsza olksztg" donosi: Bar. B ienerth  

miał oświadczyć, że s p r z e c i w i  s i ę  stan o­
wczo przeprowadzeniu budowy dróg wodnych, 
nawet gdyby się  m iał przez to narazić na p o­
staw ien ie w  stan oskarżenia.

„N. Fr. Presse" w  artykule wstępnym  zaj­
muje s ię  również śniadaniam i u posła K ozłow ­
skiego, którym chce nadać znaczenie i n t r y g  
p r z e c i w  G ł ą b i ń s k i e m u  i wywodzi, że  
K ozłowski uprawia a k cję , k t ó r a  j e s t  w ł a ­
ś c i w i e  z a d a n i e m  i o b o w i ą z k i e m  p r e ­
z e s a  K o ł a  p o l s k i e g o .  —  „Ń. F r. Presse"  
wnosi z tego, że przeciw  Głąbińskiem u, którego  
powołanie do przyszłego gabinetu je s t  rzeczą  
uiemal pewną, w ytw arza się  j u ż  t e r a z  o p o ­
z y  c y  a w  jego w łasnym  klubie. Mimo, że dr 
G łąbiński n ie ubrał się  jeszcze w złocony frak, 
widzi już przed sobą początki opozycyi, albo­
wiem herbatka, juk ą..w yd a jo K ozłow ski, jest 
nietyiko formalnie, ale i taktycznie rzeczą, na­
leżącą d o - k i e r o w n i c t w a  K o l a .  Już dziś 
niejeden sobie m yśli, że biednemu profesorowi 
G łąbińskiem u nie będzie lepiej, się powodzić, niż 
Bilińskiem u i D ulębie. Zm ienią się  może tytu ły  
opozycyi, ale stan pozostanie ten  sam, co da­
wniej t. j. polscy m inistiow ie m ieć będą n a j­
m niejszy w pływ  na ucliwały K ola polskiego.

W  dalszym  ciągu przedstaw ia N. Fr. P re s­
se" pos. K ozłow skiego jako w i e l k i e g o  w r o ­
g a  N i e m c ó w ,  który dąży d0 porozumienia 
m iędzy C z e c h a m i  a P o l a k a m i ,  mimo że 
sojusz z Czechami nigdy nie w yszedł Polakom  
na dobre.

W reszcie ośw iadcza „N. Fr. Presse", że P o ­
lacy powinni wstrzym ać się  ze sw oją a g ita c ją  
co do utw orzenia w iększości parlam entarnej i 
w sprawie budowy kanałów aż do osiągn ięcia  
porozumienia czesko-niem ieckiego. Kalendarium  
przedstawiać się  powinno w następujący spo­
sób: n a j p i e r w  p o r o z u m i e n i e  c z e s k o -  
n i e m i e c k i e ,  a później rokow ania o utworze­
nie w iększości pracy i w  spraw ie kanałów.

Pos. S u s t e r s z i c z  nadesłał do „N. Fr. Pres­
se" sprostow anie jej w czorajszej wiadom ości, 
jakoby na śniadaniu u K ozłow skiego ośw iad ­
czył, że Izba posłów  dojrzała do rozwiązania. 
Pos. Sustersicz przyznaje, że był na śniadaniu  
u K ozłow skiego, na którem m ówiono o polityce  
i o kanałach, jednak nie w  tym  duchu, jak to 
dowodziła „N. Fr. Presse".

Klub niem iecko-radykalny uchw alił wczoraj

znać jej w szystk ie swoje tajem uice, tchórzostw a  
i zdrady, obłudę słów7 i czynów, kompromisy 
hańbiące, zaw ierano z życiem  i ludźmi, a nade- 
w7szystko ciążącą, upokarzającą, słabość. A  po­
tem paść tw arzą na to łono ziem i odkryte, ja ­
koby ranami, przeorane głębokiem i brózdami, 
n agie i  smutne w  swem ubóstw ie jesiennem  i 
w ypłakać się  szczerze, raz w  życiu , do woli.

N agle drgnęła całem ciałem, cofnęła się  w stecz. 
Tuż nad n ią  stara, ogromna sosna, w pół w y­
łam ana z przydrożnego urwiska, w yciąga ła  k o ­
ślaw e, choro ramiona. Do pnia sosny tu lił się  
zmurszały, drewniany krzyż. Część zbutw iałych  
sztachetek, którem i okolono go n iegdyś, w isiała  
ponad drogą prawie że w  powietrzu, grożąc  
zaw aleniem  się  w  najbliższej przyszłości —  z po­
za nich, jak płom ienie wybuchały gorące, żółte  
kielichy chłopskich, ordynarnych lilij.

Panna K am ieniecka zbliżyła się  skw apliw ie  
ku sośnie, długo i  uwmżuie przyglądała się  drze­
wu, krzyżow i, rozpostartej n a  nim, w  górze, 
zardzew iałej, zczerniałej passyjce, malowanym  
niegdyś na zielono sztachetkom  i bujnym, zdzi­
czałym  pędom lilii. Potem  wdrapała się  lekko  
na w zg ó iek  i usiadła na brzegu urwiska, po­
nad drogą. Pam iętała, że n iegdyś, za la t dzie­
cinnych, gn ał ją  stąd strach przemożny. P og ięte  
konary sosny zdaw ały się  jak  jak ieś n ieszczęsne  
ręce w yciągać w  nieskończoność, dosięgać stru­
chlałego w  trwodze serca. Z dziwnym  szelestem  
ch yliły  się  ku g łow ie dziecka żółte lilie  —  k ie­
lichy ich  rozw arte, jak jak ieś potworne usta, 
krzyczały o czem ś, co znało, czesro lękało się  
serce. ' G -- I

rezolucyę, w  której ośw iadcza się  p r z e c i w  
p o w o ł a n i u  g a b i n e t u  u r z ę d n i c z e g o ,  
w którym by urzędnicy b yli w ybierani na pod­
staw ie  naiodow ości, albowiem  tak i gabinet nie 
różniłby się  niczem  od gabinetu  koalicyjnego, 
przeciw któremu radykali stanow czo się  ośw iad­
czyli.

J ak  już wiadomo z depesz, rząd przedłożył 
R adzie państw a projekt nowej u staw y, dotyczą­
cy p o s t ę p o w a n i a  d y s c y p l i n a r n e g o  
w z g l ę d e m  u r z ę d n i k ó w  s ę d z i o  w7 s k i c h  
Obowiązująca dotychczas ustaw a dyscyplinarna  
dla sędziów  pochodzi z roku 1868. Obecnie 
mają, na mocy nowej pragm atyki służbowej, 
także w szystk ie inne kategorye urzędników o- 
trzym ać osobną ustaw ę dyscyplinarną, opartą 
na gw aran cjach  nowoczesnej judykatury. W o­
bec tego okazała się  potrzeba nowego unormo­
wania także postępow ania dyscyplinarnego  
względem  urzędników sędziow skich, które pod 
niejednym  względem  nie zgadza się  z now ą u- 
rzędniczą pragm atyką służbową. I  to w łaśn ie  
ma na celu przedłożony obecnie parlam entowi 
projekt ustaw y.

A rtykuł I postanow ień w stępnych projektu  
rozszerza normy postępow ania dyscyplinarnego  
■względem sędziów  także na sędziow skich urzęd­
ników  pomocniczych, czyli tak  zw\ sędziów  po­
m ocniczych. Objęte pierwszym  rozdziałem prze­
pisy dyscyplinarne opierają się  w ogólności na 
dotychczasow ych normach, przyznają jednakże 
także sędziom te w szystk ie korzyści, które co 
do innych kategoryj urzędniczych zaw iera n o­
w a pragm atyka służbowa, m ianow icie prawo 
w glądania w  akta przy postępowaniu w  drugiej 
in stancyi i prawo reknrsu dla pozostałej po 
zm arłych sędziach rodziny. N agana, która do­
tychczas należała do kar porządkowych, za li­
czona została  w  nowym  projekcie do kar dy­
scyplinarnych. N atom iast znosi on zupełnie k a­
ry pieniężne (grzyw ny), nakładane dotychczas, 
celem zm uszenia dotyczących  urzędników sę­
dziow skich do w ypełn iania obowiązków. Z kar 
porządkowych zatrzym ano w  projekcie tylko  
iednę, m ianowicie „napomnienie". W  razie, j e ­
żeli urzędnik sędziow ski uważa udzielone mu 
n apom nien ie  za n iesłuszne, może zażądać wdro. 
żenią przeciwko niemu zw yczajnego postępo­
wania dyscyplinarnego. D o system u kar d yscy­
plinarnych włączono nowe, m ianow icie w yklu­
czenie od aw ansu do w yższej rangi i do w yż­
szej k lasy  płacy, w reszcie zm niejszenie pobo­
rów. N atom iast zniesiono karne ’ p izesied lan ie  
sędziów  do innej m iejscowości.

K ara przeniesienia w  stan  spoczynku (przy­
musowego speusyonow ania), ustanow iona w  no­
wym projekcie, różui się  od dotychczasow ego  
dotyczącego przepisu tern, że sędzia może być 
odtąd przeniesiony drogą karną jedynie w  stan  
trw ałego spoczynku, przyczera zm niejszenie po­
borów7 em erytalnych nie jest przepisane, jako  
obowiązkowe. Co do skutków  w ydalenia z urzę­
du, to odpowiadają one w e w szystk iem  doty­
czącym  przepisom pragm atyki służbowej. I  do­
tkniętym  tą  karą sędziom, w zględn ie ich rodzi­
nom, może byrć p izyznan a w yjątkow o pewna  
zapom oga na utrzym anie. Co do tego postano­
w ienia, pisma w iedeńskie żądają, ażeby określono 
je dokładnie w ustaw ie, celem usunięcia ew en­
tualnej sam owoli -władz przełożonych.

Now y projekt zaw iera także przepisy dyscy­
plinarne, dotyczące sędziów7, przeniesionych już 
w7 stan  spoczynku, oraz byłych  urzędników sę­
dziow skich. Rozdział drugi i  trzeci obejmuje 
przepisy co do n i e d o b r o  w7 o l n e g o  przesie­
dlania sędziów  z jeduej m iejscow ości do dru­
giej, lub przenoszenia ich w7 stan  spoczynku. 
W edług artykułu YI zasadniczych ustaw7 pau-

Tutaj to, nieprzespanym  snem. spał niejaki 
G aw las; obce ręce w rzuciły go w  w ybrany po­
pod sosną dół, obce ręce przysypały rodzinnym, 
szczerym  piachem, rozwarte, przerażone oczy —  
ktoś pobożny postaw ił potem na tem m iejscu

W yb iegły  w  dal oczy; ciężkie od łez upadły 
u wydłużonej, czarnej lin ii dalekich lasów. —  
W  tychże to lasach, ów  G aw las tu łał się. z jej 
ojcem przez długie miesiące. Chłopina b ył b ie ­
dny, gospodarz małorolny. W  chałupie zostaw ił 
żonę i kilkoro drobnych dzieci. Jednego dnia, 
nocą, podkradł się  do wsi. Może chycila  go 
tęsknota i pchnęła ku swoim. Nad rauem już 
nie żył. ■* _ .

W spom nienia rzuciły s ię  do piersi, chw yciły  
za gardło; odżyły rzeczy zaporaniaue. D zieciń ­
stwo, młodość, najp iękniejsze i  n ajczystsze sny. 
Najpierwmze drgnienia serca i  p ierwsze łzy. —  
W szystko, co życ ie dało i w szystko, co życie  
wydarło, -wszystko, co s ię  samej zgubiło gdzieś 
po drodze, co zabrał i  zn iw eczył czas. W  sza­
lonym  pędzie, w  huraganie zawrotnym  myśli, 
przem knęły lata, dni i  noce. Ileż to i jakich  
zmian! Jeno tutaj n ic się  nie zm ieniło od la t .—  
K ędyś tam  huczą burze, trzeszczą  w iązan ia  
starej, przegniłej budowy... Tu cisza, martwota, 
sen. K ędyś rozkw itają płom ienne róże, o strop  
błękitny krw7aw y bije śp iew  —  tutaj, po  ̂ po­
lach kłębią się  sine, zimne m gły, czasam i jeno  
ktoś cicho, ach, jak cicho zapłacze. B ezsiln e  
szlochanie i m odlitewny bezsilny jęk , proszący  
daremno. Przed każdym w ysiłk iem  lęk. —  B ez­
imienne, zapom niane m ogiły wśród pól —  spróch-

stw a o w ładzy sędziow skiej, wołno zarządzać 
takie przesiedlania jedynie w  wypadkach, w  
których w ym agają tego  zm iany w organ izacji 
sądów7. N ow y projekt określa ściślej te przepisy. 
I tak  niedobrowolne spensyonow anie sędziego  
ma być -wykluczone w wypadkach, w  których  
zm iany organizacyjne ograniczają się  jedynie do 
utworzenia nowego sądu łub poszczególnych n o ­
wych posad sędziow skich, albo też do zmian 
w rozgraniczeniu powiatów  sądowych. Natom iast 
i w  tych  wypadkach ma w ładzy przełożonej 
przysługiw ać prawo niedobrowolnego przesiew 
dlania sędziów  z jednej m iejscowości do innej

T ego rodzaju przesiedlenie może w przyszłości 
nastąpić także w razie, jeżeli dalszy pobyt sę  
dziego na zajm owanej dotychczas posadzie 
mógłby ujemnie oddziaływ ać na wymiar spra­
w iedliw ości, dalej wr razie, jeżeli urzędujący w  
danej m iejscowości sędzia przez zaw arcie m ał­
żeństw a .wejdzie w7 stosunki pokrew ieństw a  
z innym  przy tym  samym sądzie ustanowionym  
sędzią w  stopniu, który w ykluczałby jego in­
stalow anie przy tym sądzie.

L ecz tego rodzaju niedobrowolne przesiedla­
nie sędziów  może nastąp ić dopiero po w ysłu ­
chaniu ich  w łasnej opinii, do w ypow iedzenia  
której koniecznie sposobność dać im należy. N adto  
przysługuje dotkniętem u tem zarządzeniem  sęd zie­
mu prawo zażalenia. W olno go przytem przesiedlić 
jedynie na stanow isko tej samej, w7zgIędnio  
w yższej rangi służbowej.

H i G i i  ( l i s i ]  „131®  f f i ® .
Zaledwie naród czeski dokonał jednego w ie l­

kiego dzieła i pod hasłem  i godłem „Naród so­
bie" pośw ięcił w spaniały przybytek sztuce dra­
m atycznej, zaledw ie stanęło piękno „Narcdni 
divadlo“, a już w ezwano go do now ych ofiar. 
Dnia 6 grudnia r. 1880 zebrało s ię  grono pa- 
tryotów  czeskich i założyło now e tow arzystw o, 
którego celem było uzupełnienie szkoln ictw a  
czeskiego w7 okręgach m ięszanych. Spodziewali 
się, że zadaniem  ich  będzie usuw ać tylko pierw­
sze trudności, przezw yciężać ty lko przeszkody  
formalnej natury, podczas gdy sfery_ urzędowe 
zajmą się  utrzym aniem  i  zakładaniem , szkól 
czeskich. Przypuszczali, że po spełnieniu tego  
zadania, T ow arzystw o przestanie m ieć ra c ję  
bytu. A  tym czasem  przyszło im św ięcić  roczni­
cę ćw ierćw iekow ą, obchodzić trzydziestolecie i 
pew nie doczekają s ię  n aw et półw iekow ego ju­
bileuszu T o w a rzy stw a

„Ustrzedni M atico Szkolska" w y d a ł a  j u ż  
1-i m i l i o n ó w  k o r o n  na cele szkolne. C z t e r ­
n a ś c i e  m i l i o n ó w !  Ofiarność groszowa! Cze­
ska „Macierz szkolna" •założyła dotychczas z gó­
rą 100 szkół ludowych, przeszło 76 ochronek, 
10 szkół średnich (w szystk ie  na M orawach i Ś lą­
sku) i jednę szkołę zawodową, handlową. Szko­
łom publicznym  na pograniczach narodowościo­
w ych udzieliła w sparć i zapomóg w  247  gm i­
nach. Ze 100 szkół pospolitych, przez n ią  zało­
żonych, 44  zaledwie doczekało s ię  przyjęcia na 
fundusz publiczny, z 76 zaś ochronek zaledw ie  
10. T ylko w trzech szkołach i w  dwóch ochron­
kach praca M acierzj7 n ie dala rezultatów , gdyż, 
jak  spraw ozdanie mówi, „zaciekłej ag itacy i wro­
gów  powiodło s ię  w ypędzić Czechów, osiadłych  
w tych  m iejscow ościach, i tym  sposobem  po­
zbaw ić te szkoły  uczniów". D zisiaj, kiedy szko­
ły  średnie przejęło już państw o lub kraj, utrzy­
muje M acierz 118 zakładów  szkolnych z 450  
nauczycielstw a i uwanastom a tysiącam i dziatwy  
szkolnej.

Obliczono, że M acierz przez czas swej dotych­
czasowej działalności uratowała dla narodu 
przeszło ć w i e r ć  m i l i o n a  dzieci czeskich, 
które inaczej byłyby niechybnie utonęły w  mo­
rzu niem ieckiej szkoły. Naród czesk i stw ierdził, 
że z w ychow anków  szkól M acierzy w yszli i \vy-

niałe, chylące się  krzyże —  po lasach cm enta­
rzyska ostatn ich  snów. — N a w szystk iem  czar­
ny całun śm ierci —  nad w szystk iem  czarne 
skrzydła niedoli; jeno na m ogile G awlasowej 
dzikie, bujne leluje —  życie.

Coś, jakby radość w piersi, jakby nadzieja —  
daleko, daleko szybuje myśl...

B łąkają się  tymczasem  oczy; naokół rów niny  
osnute szarym smutkiem jesien i —  kraj płaski, 
brzydki, chw ytający nieodparcie za serce. N ieco  
w dole, w ieś, w yciągn ięta  w zdłuż drogi długą, 
ciem ną lin ią  —  dalej jeszcze, w  w ieńcu  w iędną­
cych drzew dwór... W e dworze stryjaszek  „uży- 
rający" się  z „chamami", p ilnujący zażarcie 
„dobra" —  jej dobra! Stryjaszek, który miał 
górną m łodość —  n iegdyś! —  Stara mMka, 
złamana życiem , wyrzekająca, płaczliwa. Uboga  
kuzynka, w7pół panna do towarzystwa, wpół 
klucznica, w iecznie zafrasowana, w ieczn ie drep­
cząca, od spiżarni do kuchni i  na odwrot. 
W szędzie obecny i w szystko w iedzący żyd, 
Szloma, tytularnie: dzierżawca pachtu, w  isto  
cie... urzędnik stryjaszka do szczególn ych  poru 
czeu. Sąsiedzi krzykliw i, grubi, prości. K siądz 
proboszcz i n ieodłączny odeń preferans niedziel 
ny. R aty  Towarzystwm, pomór na bydło, sta le  
powtarzający s ię  nieurodzaj i... deficyt. D o naj­
b liższego m iasteczka cztory m ile opętanej drogi.

7 (C. d. n.)
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chodzą najtężsi pracow nicy narodowi i najwy- 
trw ałsi działacze w zapasach o czeską ziemią. 
Gdyby nie praca M a c ierzy —  w szystk ie okręgi 
mięszane byłyby już dzisiaj „zamkniętemi", me- 
m ieckiomi okręgam i i  dla spraw y czeskiej byłyby  
stracone. Mimo to liczą  jeszcze dzisiaj, że około
100.000 dzieci czeskich niem czy się corocznie 
w szkołach niem ieckich. To też hasło „H atice  
na v ek y “ pobudza ofiarność czeską ciąg le i u sil­
n ie i d r u g i  m i l i o n ,  jako odpowiedź R eseg- 
gerow i już, b lisk i zrealizowania, rychło M acie­
rzy oddany zostanie.

PrzykiaJ to dla nas w iele m ówiący. „Di- 
scite exem plo moniti*. m9-

ły zwłoki naszych towarzyszy, widzieliśmy, jak  dzi­
cy w świetle ognisk czynili przygotowania do spo­
życiu trupów.

m ttsarnz yaasmsBBtrsBma

O f i a r y  M s t o s e r c ó w .

0  tragicznych loaaeu austryackiej wyprawy nau­
kowej do grupy wysp Salomona na oceanie Spokoj­
nym przed laty 14, podaje „Neues W iener T agblatt" 
w strząsające szczegóły od pana Nickla, je d . ego 
z uczestników owej wyprawy, dotąd żyjącego. Jak  
to jnż douieśliśmy, wyprawa ta  pod wodzą wiedeń­
skiego geologa br. Foullona de Norbeck dostała się 
na wyspę Guadalcanar i tam padła ofiarą ludożer­
ców, co obecnie stwierdzone zostało na miejscu 
przez Anglików. W spomniany p. Nic.ki, były ma­
rynarz z załogi austryackiego okrętu „Albatros", 
który wiózł wyprawę, a obecnie właściciel małej 
fabryki, opowiadał następu ,ą:e  szczegóły współpra­
cownikowi „Neues W iener T agbiattu*:

Nie należę do tchórzów, ale wybierając się na 
wyprawę z baronem Foullonem w marcu 1896 r., 
odczuwałem instynktowną obawę. Podczas mojej 
pierwszej bytności na owym archipelagu widziałem 
niezaj omnianą scenę na wyspie St-. Cruz. W idzia­
łem wtedy ze wzgórza 4 0  do 50 dzikich plemienia 
Busz, którzy odprawiali szatański taniec naokoło 
koryta, wyciosanogo prymitywnie z drzewa. W  ko­
rycie znajdowały się części ciała ludzkiego, ugoto­
wane w jakiejś bryi. Ukończywszy taniec, dzicy 
zasiedli na murawie i czerpiąc muszlami ową zupę, 
spożywali ją  z widocznym ap. ty tern, chwytając 
• hciu ie kanały mięsa. Naówczas widziałem dzikich, 
którzy mieszkają na wybr. eżu i są mniej krwio­
żerczy, niż mieszkańcy z głębi wysp, dokąd w ła­
śnie miała się udać wyprawa austrjgcka. I  już 
wtedy zapytywałem siebie, czy wrócimy cało do 
ojczyzny.

W sierpniu 1896 r. przybyliśmy na wyspę Gua- 
dalcansr, gdzie bar. Foullon miał zhadać łańcnch 
gór w głębi lasu pod względem geologicznym. Okręt 
„A lbatros-1 zarzucił kotwicę koło wsi Arota, gdzie 
żyło 30 do 40 rodzin buszmańskich. Cbociaż wy­
bielone czaszki ludzkie, które wisiały przed każdą 
chatą, na drzewach, w znacznej liczbie, nie byty 
zachętą do d a lsze j  ; odróży, nie cofnęliśmy się przed 
nią, zwłaszcza że tubylcy przyjęli nas gościnnie.

Po dwóch dniach ruszyliśmy w sile 24  ludzi 
pod przewodnictwem 4  tubylców w kierunku góry 
Tatube, celu naszej wyprawy. Po drodze zachoro­
wało 7 ludzi, z którymi kadet okrętowy Rosen 
wrócił na miejce wylądowania. Po jednorazowym 
wypoczynku, w czasie którego rozbiliśmy obóz pro­
wizoryczny, dotarliśmy do stóp góry Tatube. P rze­
wodnicy, wskazując na górę, czynili rękami zna­
ki podrzynania gardła, ale my nie zważaliśmy 
na to.

U stóp góry rozbiliśmy główny obóz, a że prze­
wodnicy nie chcieli bezwarunkowo iść dalej, po­
staraliśm y się o nowych miejscowych przewodni­
ków. Ku wieczorowi dzicy obojga płci zjawiwili 
się po drugiej stronie wąwozu, nad którym rozbi­
liśmy namioty i urządzili tańce. Tytoniem i kora­
likami zwabiliśmy ich do naszego obozn, gdzie od­
rzucili broń -i tańczyli znowu. Podczas tańców do­
tykali się naszyob ciał i rzucali sobie porozumie­
wawcze spojrzenia. Ale my nie zważaliśmy na to.

N azajutrz pod wodzą br. Foullona ruszyliśmy w 
sześciu na górę, prowadzeni przez miejscowego prze­
wodnika, który był bez broni i okazywał nam wiel­
ką uprzejmość. Po drodze przyłączyli się do nas 
Buszmani, których zebrało się wreszcie do 30. —  
Częstowali nas jagodami i zachowywali się po przy­
jacielsku. Na skręcie drogi znaleźliśmy się na ma- 
łoj wyżynie i ujrzeliśmy około 150 dzikich, którzy 
natychm iast zaczęli tańczyć, wydając zwierzęce o- 
krzyki.

Br. Foullon niczego nie podejrzy wał i zapalił 
sobie cygaro. W tedy wyszedł z chaty Buszman o- 
gromnego wzrostu, naczelnik plemienia. P rzystąpił 
do chorążego okrętowego i ostro zażądał wymiany 
maczogi za rewolwer chorążego. Nagle z naszego 
obozn padł strzał i dzicy, jakby na umówiony znak, 
napadli na nas. Chorąży Budik, który podczas roz­
mowy z naczelnikiem wydobył rewolwer, natych­
m iast położył trupem naczelnika.

Jeden z dzikich uderzył mnie w plecy „toma­
hawkiem*. Cios był śmiertelny, ale na szczęście 
„tomahawk* odbił się o puszkę z konserwami, znaj­
dującą się w worka. I  teraz przeszyła mózg mój 
myśl, że padniemy ofiarą ludożerców. Ale nie czu­
łem strachu — przeciwnie, ogarnęła mnie wście­
kłość. Przypomiąain sobie, z bezładnego chaosu, że 
siekierą rozpłatałem jednemu z dzikich głowę aż 
po dolną szczękę. Innemu odciąłem głowę. Tymcza­
sem nasi m arynarze dali salwę z karabinków i dzi­
cy uciekli w popłochu.

Teraz rozglądnęliśmy się po strasznem pobojowi­
sku. Po stronie dzikich padło dziesięcin, my mie­
liśmy trzech rannych, między nimi br. Foullona.— 
N atychm iast zabraliśm y się do odwrotu. Po drodze 
okazało się, że br. Foullon je s t ranny w piersi od 

. naszej kuli, k tóra odbiła się o skałę i u tkw iła w 
jego płucach. Był to postrzał rykoszetowy. Gdyśmy 
odzyskali zimną krew, ogarnęła nas obawa o los 
towarzyszy, którzy pozostali w obozie.

Z trudem dotarliśmy do obozu, gdzie nam się 
przedstawił straszny widok. Pośród rannych i za ­
bitych sta ł tylko jeden, jedyny m arynarz. Łkając, 
opowiedział nam, jak zaraz po naszem odejściu za­
częli się wciskać do obozu dzicy. Przynieśli i roz­
dawali banany, co nśpiło czujność Daszych. Nagie 
rozpoczęli walkę. Kadet okrętowy, Beaufort, i dwaj 
maryDarze polegli, inni odnieśli ciężkie rany. Na 
kadeta Beauforta rzucił się jeden z dzikich, p rze­
ciął mu tomahawkiem obojczyk i zaczął, jak ty ­
grys, pić krew z rany. Potem zębami i palcami 
rw ał z rannego kawałki mięsa i połykał je.

1 stąd wreszcie uciekli dzicy z powoda ognia 
karabinowego. Postanowiliśmy wrócić na pokład na­
szego okrętu. Tymczasem br. Foullon zemdJał i w 
kilka chwil wyzionął ducha. Znown pojawili się

!.‘? 5  ale uciekli po pierwszym strzale. Pozosta- 
W11 my P°leglyeh, a zabrawszy rannych, wróciliś­
my na okręt. Stąd posłaliśmy po zwłoki oddział 
marynarzy, którzy atoli powrócili z Pół drogi z po­
wodu burzy. Okręt nasz m szył w podróż dalszą a 
kiedy mijaliśmy owo miejsce, gdzie w obozie leża­

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  16 grudnia.

Przed Świętami. Od wczoraj na Rynku głów- 
uym znajdają się choinki, tworząc miniaturowe 
gaje z drzewek, stojących na skrzyżowanych dre­
wienkach. N iestety nie ma tła  właściwego dla zie­
leni świerków, Rynek bowiem pokryty je st w ar­
stw ą błotnistą. Choinki w yglądają bardzo pięknie 
na tle śniegu, w tedy bowiem #>d białej powłoki 
śnieżnej barwa świerków nabiera życia, a kiedy 
śnieg, padając obficiej, pokryje gałązki choinek, 
mamy zupełne złudzenie rzeczywistego zagajnika. 
Hoże doczekamy się przed świętami takiego wi­
doku.

Naprzeciw wylotu ulicy Szewskiej, po obu stro­
nach asfaltowego chodnika, wiodącego od kamienia 
pamiątkowego Kościuszki do Sukiennic, stanęły 
kramy pod osłoną płóciennych ścian i dachów. 
Czego w nich niema! Oto szopka, podziw dla dzie­
ci, w patrującb się w nią z gorączkowym podziwem. 
Szopka z dzieciątkiem Jezus, z królami, z paste­
rzami, z osiołkiem! Obok w iatrak, ciągle machaj ;cy 
skrzydłami. Jak i cel ma ten w iatrak  —  dzieci o 
to n ;e pytają, podziwiając go równie. A oto przę­
dza złota i srebrna d'.a ozdobienia choinki, oto 
cudowne latarki z papierń i jakiejś masy szklan- 
nej, oto koszyczki z piany białka i krochmalu, oto 
aniołki i rybki z ciasta, papieru i blachy, oto prze­
różne kolorowe „światy" czyli kule ziemskie.

Dzieci spoglądają na to, w ydają okrzyki podzi­
wu i zmuszają mamy do kupna prośbami, płaczem, 
a nawet takiemi awanturam i, jak  siadanie na błot­
nistych chodniku. Mamy knpoją, a  dzieci zabierają 
te drogocenne dia nich rzeczy i same -je niosą, 
obawiając się, ażeby się z niemi „co nie stało*.

Obecnie rnch jeszcze je st stosunkowo mały, ale 
w miarę zbliżania się świąt, kramy owe będą mieć 
cornz więcej gości kupujących.

Ruch pakietowy podczas świąt. Dyrekcya 
poczt zw raca uwagę, aby w ^.ec wzmagającego się 
w okresie przedświątecznym ruchu, przesyłki św ią­
teczne nadawano, szczególuie w więk.-zycb miastach 
już na kilka doi przed świętami, godzinach ran ­
nych lnb wczesnych popołudniowych, a nie dopiero 
w ostatnich dniach przedświątecznych. Opakowanie 
przesyłek musi być odpowiednio i trw ałe; przesyłki 
winny być odpowiednio zesznurowane i dobrze 
zamknięte, względnie upicczętowane. Pozostałości 
dawnego adresu i ślady zapisków i nalenek po­
cztowych na opakowaniu użytem dawniej do wy­
syłki, należy usunąć. Świeże mięso, ryby i inne 
przedmioty, wydzielające tłuszcz lub wilgoć, należy 
wysyłać w skrzynkach i t. p. opakowaniach. —  
W czasie przedświątecznym unikać należy wysyłek 
nieopakowanej dziczyzny i ptactwa, a to ze wzglę­
du na niebezpieczeństwo opadnięcia adresu od ta ­
kich nieopakowanych ptzedmiotów. Przy przesył­
kach, zawierających przedmioty, podlegające podat­
kowi konsnmcyjnemo, należy zawartość, tak na 
przesyłce, jak i na adresie przesyłkowym oznaczy ć 
według gatunku i ilości (n. p. cielęciny 2 i pół 
kg. albo 3 kuropatwy etc.). P rzesyłki z zawarto- 
cfą, podlegający szybkiemu zepsuciu lub stłuczeniu, 
winny być oznaczone dopiskiem: „podlegające ze­
psuciu", względnie „łamliwe*. Nieopowiednio opa­
kowane przesyłki zastaną wykluczone od tran s­
portu.

Bilety powrotne do Zakopanego. Jak  jnż ono- 
gdaj donosiliśmy, przy Bposobności sprawozdania 
z obrad krakowskiej Izby bandlowo-przemysłowej, 
ministerstwo kolejowe zdecydowało się przywrócić 
bilety powrotne do Zakopanego. B ilety te mają 
być tańszo o 4-0 ’/,. W  toku je s t jedynie kwesty a, 
na jak  długo ważność pierwotnych biletów ma opie­
wać. H inisteryum  kolejowe projektuje term in 3 
dniowy, ale m inister dia Galicyi przyrzekł wyje­
dnać term in 5-dn'0wy, t. j. ten sam, jaki obowią­
zywał przed niefortunnem zniesieniem biletów po­
wrotnych.

W itając z żywem zadowoleniem te usiłowania, 
zmierzające do przywrócenia biletów powrotnych 
do Zakopanego, które się spotkały z życzliwem po­
parciem tutejszej dyrekcyi kolejowej, trudno nie 
wyrazić zdziwienia, że w tak btahej sprawie, jak 
przedłużenie ważności powrotnych biletów o 2 dni 
potrzeba aż interwencyi m inistra galicyjskiego.

Sądzimy, że spraw a biletów powrotnych do Za­
kopanego jak  najrychlej i w duchu jednomyślnych 
życzeń ogółu załatw ioną zostanie. >

Z teatru  miejskiego. Wobec wyjątkowego za­
interesowania, jakie wzbudziła w Krakowie zapo­
wiedź w ystawienia „Paw ła I “, te a tr  miejski grać 
będzie sztukę Mereżkowskiego codziennie aż do 
piątku przyszłego tygodnia. W  dniu dzisiejszym 
odbędzie się próba generalna przy pełnym aparacie 
wystawy.

Z teatru ludowego. Na benefis utalentowanego 
i cieszącego się zasłużoną sympatyą reżysera sceny 
ludowej p. Stefana Turskiego, w ystawia ju tro  teatr 
ludowy wesoły wodewil ze śpiewami i  tańcami p. 
t. „Krowoderskie zuchy*. Utwór ten  je s t dziełem 
benefisanta, co potęgujo zainteresowanie przedsta­
wieniem, które niezawodnie ściągnie licznych wiel­
bicieli jego ta len tu ..

Z Tow. muzycznego. Otrzymujemy następujące 
pismo: W najbliższym koncercie, który da Towa­
rzystwo muzyczne w styczniu, wykonać ma chór 
żeński wraz z orkiestrą połączoną trzech pułków 
krakowskich i orkiestrą am atorską, niesłyszaną do­
tychczas w Krakowie symfonię n r  3 M a k l e r a .  
Ponieważ jednak przy tak  licznym zespole orkie- 
siralnym  potrzebuję jeszcze 100 s o p r a n ó w  i 75 
a l t ó w ,  przeto upraszam wszystkie panie, mające 
chęć brać udział i posiadające głosy, aby zgłaszały 
się w kancelaryi Tow. mazycznego w poniedziałki, 
środy lnb soboty, między godziną 4  a 7 wieczo­
rem od dnia 3 —  5 stycznia włącznie. D yrektor 
F e l i k s  N o w o w i e j s k i .

Chór akademicki. W ydział Tow arzystwa “Chó 
ru  akademickiego* w Krakowie, zw raca się do 
wszystkich byłych członków miejscowych i zam iej­
scowych z prośbą, aby zechcieli wziąć udział w 
zebraniu, które odbędzie się duia 17 stycznia 1911 
o godzinie 6 wieczotem w „Domu akademickim*, 
na którem zostanie omówiony program obchodu ju ­
bileuszowego 25-letniego istnienia Towarzystwa.

Zebranie tymczasowego nauczycielstwa kra­
kowskiego odbędzie się w sobotę 17 grudnia br. 
o godz. 6 i pół wieczór w sali „Ogniska* nauczy­
cielskiego przy placu Szczepańskim 3 I  p.

Stanowiska dla dorożek. M agistrat uchwalił 
zgodnie z propozycyą dyrekcyi policyi utworzyć 
stanowiska dorożkarskie w nowych dzielnicach dla 
Półwsia Zwierzynieckiego przed komisaryatem po- 
llcyi i klasztorem St. N orbertanek; dla dzielnicy

Dębniki w ulicy Pocztowej; dla Nowej W si naro­
dowej przy zbiegu ulic Nowowiejskiej i P io tra  Ro- 
soła; dla Czarnej W si, przy zbiegu ulic Czarno­
wiejskiej i Ogrodowej; wreszcie dla Kro wodzy 
przed komisaryatem policyi. r

Na każdem stanowisku pełnić będą służbę dwie 
dorożki. Stanowiska te utworzone będą z chwilą 
przesunięcia rogatek z dniem 1 stycznia, a defini­
tywne ich wyznaczenie nastąpi po uporządkowaniu 
dzielnic i odpowiedniem urządzeniu miej3C postoju 
dorożek.

Samobójstwo. W czoraj po południu rzuciła się 
do W isły koło Ludwinowa Agnieszka PytlówD a, 
18-letnia służąca rodem z Ludwinowa. Przechodzą­
cy robotnicy wyratowali desperatkę. Powodem za­
wiedziona miłość.

Oszustwa. W czoraj aresztowano F ranciszka Pi- 
tułkę 37-letnfego z Biagonie, akwizytora, który 
wspólnie ze swoim bratem mieszkającym we Lw o­
wie, zbierał ogłoszenia do wydać się mającej ja ­
kiejś księgi pamiątkowej Sokoła, o której miaro 
dajne sfery nic nie wiedzą.

Kradzieże. W czoraj aresztowano F ilipa Adam­
czyka, 18 letniego służącego w sklepie Góreckiego 
w Rynku głównym, za kradzież towarów na szkodę 
firmy.

W czoraj po połuduiu kupiec Izaak Obslfeld przy 
ulicy Krukowskiej najął do przewiezienia towaru 
z kolei jakiegoś człowieka. Człowiek ten wziął ten 
tow ar wartości 1000 kor. i zbiegł razem z nim 
w niewiadomym kierunku. Jak wykryto, nazywa się 
Motyl Krywicki. Rozesłano listy goń :ze za zbiegiem,

Z Rady fil. Podgórza. W czoraj wieczór pod 
przewodnictwem burm istrza p. Maryewskiego, od­
było się posiedzenie Rody m. Podgórza. Na począ­
tku nie przyjęto rezygnacyi radcy miejskiego A. 
Dawidowskiego z mandatu radzieckiego. Następnie 
r. R o l l e  przedstawił wnioski o zakupno przyrzą­
dów dla przyspieszenia roboty w wydobywaniu 
brył z wapiennika miejskiego, zakupno większej ilo­
ści świdrów elektrycznych, łamacza skał i innych 
przy rząd ów.jjjKoszta tych inwestycyj wyniosą 50 000 
koron, będą jednak mieć pokrycie m  wzmożonej 
produkcyi wapna i pożyczce miejskiej. Przem awiali 
pp. Aronsohn i Gadomski, poczem wnioski uchwa­
lono.

Dzierżawę poborów gminnych od wódki oddano 
p. Zuckrowi, poczem uchwalono oddać skarbowi pań­
stw a 5 3 8  sążni kwadratowych gruntu, w zamian 
za uregulowanie chodnika 1 drogi wzdłuż W isły, 
koło budującego się mostu. Omawiano dalej sprawę 
parcelacji gruntu przy ulicy Grzegórzki. Przeciw 
temu wnioskowi wystąpił r. m. Gadomski, wskazu­
jąc na bliskość prochowni i trudność skanalizowa­
nia te j części miasta. Inżynier Rolle zbijał jego 
wywody co do kanalizacyi, ale przyznał, że bliskość 
prochowni je s t wielkiem niebezpieczeństwem dla 
domów, które będą wzniesione na tych gruntach.

Dalej omawiano projekt zaprowadzenia ogródków 
miejskich przy ulicach. Mówcy zapatryw ali się na 
to pesymistycznie, ze względu na to, że ogródki 
zajm ą znaczną część gruntu i przeszkodzą regula- 
cyi ulic. Sprawę tę  odroczono.

£  k r a i n *
Bogumin 15 grudnia. (O gwiazdkę). Celem ze­

brania funduszów na obdarowanie najbiedniejszej 
dziatwy tutejszej pryw atnej szkoły polskiej różnego 
rodzaju odzieżą z okazyi „Gwiazdki* zwrócił się 
arząd szkoły do ofiarności społeczeństwa polskiego 

z prośbą o łaskawe choćby najdrobniejsze datki. 
Do różnych osobistości wysłano odezwy z listą 
składkową i czekiem pocztowej kasy oszczędności 
Ponieważ term in Gwiazdki już bardzo bliski, dla­
tego zarząd szkoły zwraca się jeszcze tą  drogą 
z uprzejmą prośbą o łaskawe poparcie go w podję- 
tem przedsięwzięciu. Czeki nieużyte uprasza się 
zwrócić koniecznie pod adresem zarządu szkoły w 
Boguminie.

Pilzno, 10 grudnia. (Nic dla swoich). W  hrab ­
stwie Tarnowskiem, w dobrach małoletniego ks. 
Sanguszki, zarządzanych przez jego opekuna i wuja 
ks. Lubomi!skiego, znajdują się piękne lasy na kil- 
kumilowej przestrzeni od Biadolin aż do Czarnej. 
Zdawałoby się wobac tego, że cała okolica ma pod 
dostatkiem drzewa budulcowego i opałowego, a  tym ­
czasem je s t odwrotnie. Chłopi, chcąc wybudować 
nawet małą Btujenkę, muszą drzewo sprowadzać z 
dalekich stron koleją, gdyż zarząd lasów ks. San­
guszki sprzedał wyręby hurtem  Prusakom, Oczy­
wiście P rusacy wywożą drzewo do Niemiec, a w 
sprzedawanie m ateryału miejscowej ludności nie 
chcą się bawić. W  dodatku Prusacy sprowadzą to 
swoich ludzi i pozbawią zarobku ubogich włościan. 
W ielcy właściciele nazyw ają szumnie włościanina 
„młodszym bratem* i dlatego postępują z nim tak, 
jak  starsi bracia postąpili z biblijnym Józefem. 
Zarządowi Jasów ks. Sanguszki było wygodniej 
sprzedać je  hurtem Prusakom , niż detalicznie wło­
ścianom, ale forytowanie Prusaków  wywołało tu ta j 
oburzenie, zwłaszcza, że sprzedaż drobna, wymaga­
jąca nieco więcej pracy ze s tro iy  personalu laso- 
wego, przynosi zato zawsze o wiele większe docho­
dy, niż sprzedaż burtowna.

Słusznie też włościanie pow tarzają z przekąsem, 
że „panow ie11 znają ich przy wyborach i wtedy 
praw ią o miłości i zgodzie, ale po wyborach przy- 
cholzi zupełna obojętność na dolę chłopa.

Nowy Sącz. 15 g r u d n ia .  (W ojna dorożkarska.—  
K sięgarnia kolejowa).

Tutejszy m agistrat, wychodząc ze słusznej za sa ­
dy, że należy wszystkim obywatelom czynić wszel­
kie udogodnienia, zaprowadził stałe poBtoje dorożek 
po różnych punktach miasta. Postój przy ul. Dłu­
gosza zarządzono z powodu sąsiedztwa ze szpitalem, 
a wreszcie dla wygody obywateli: Białego klaszto­
ru, ul. Młyńskiej, Nawojowskiej, postój przy dy­
rekcyi skarbu ustanowiono z uwagi na obywateli 
z Wólek, K aduka itd. Zarządzenie to je s t bardzo 
uzasadnione, tymczasem przeciwko owemu zarzą­
dzeniu dorożkarze wnieśli protest a dla poparcia 
cbodzlii od domu do domu w deputacyi i żebrali 
za podpisami celem ogłoszenia protestu; w ten  spo­
sób uzyskali 200 podpisów.

Zdawało się, że na nowym dworcu kolejowym 
znajdzie księgarnia stacyjna odpowieduie i dogo­
dne dla publiczności pomieszczenie. Tymczasem 
księgarnię wpakowano do ciasnej klasy trzeciej, 
gdzie jej n ik t nie potrafi odszukać. Z tego powoda 
słychać narzekania obcych podróżnych, którzy, ko­
rzystając z krótkich przerw, biegają po całym pe­
ronie i westybulu za księgarnią. Po długich szu- 
kaniach dopiero znajdują ukry tą  w kąciku księgar­
nię. Może dyrekcya kolejowa lub inspektor Kossow­
ski wyda polecenie, aby księgarz nie krył się, lecz 
urządził kiosk dla dzienników i księgarnię w we­
stybulu tak, aby dla wszystkich były przystępno 
i widoczne. Oremi,

Tuchów, 15 grudnia. D nia 4 b. m. staraniem  
Sokoła odbył się tu  obchód listopadowy. Rano od­
było się nabożeństwo, kazanie wygłosił ks. Mendra-

la. W ieczór w sali Rady gminnej odbył się obchód 
ze słowem wstępaem dra Tadeusza JUchejdy. N a­
stępnie, pod kierunkiem druha Gnoińskiego, chór 
mieszany odśpiewał śliczne dwa utwory M. Żukow­
skiego „Hymn Polski" i „Polonez Mickiewiczow­
ski*, poczem p. Reiehlowa z Ryglic wypowiedziała 
z przejęciem i doskonałą dykcyą „Damę z nad 
Dniestru* ks. Sawy. Potem drnh Gnoińaki odegrał 
na skrzypcach utwory Bacha, a  druh Eug. Butry- 
mowicz odśpiewał aryę z „Halki*. Na zakończenie, 
pod reży3eryą p. Butrymowieza, odegrali sztukę J a ­
dwigi Strokowej pod tytułem  „Za sztandarem ". — 
Odznaczyli się pp.: R. Młyńcówna, W olf i Gronek. 
Ogół tuchowski serdecznie jest wdzięczny sędziemu 
Janidze za pięknie urządzony wieczór. ,

iiiielec, 14 grudnia. (Uroczysty wieczór lis topa­
dowy w Sokole. —  Z Kola T. S. L.)

Dnia 10 grudnia b. r. urządził tutejszy Sokół 
uroczysty wieczór listopadowy. Słowo wstępne o 
ideach walk powstańczych wypowiedział prof. Du­
biel, poczem nastąpił szereg produkcyj wokalno- 
muzycznych. W śród wykonawców programu na 
pierwszy plan wybił się młody, lecz znany już, 
niezwykle utalentowany pianista i kompozytor p. 
Maryan R u d n i c k i ,  dyrygent krak. chóru akade­
mickiego. Zwłaszcza wykonanie Chopina walca i 
poloneza Cis-mol olśniewało słuchaczy brawurową 
techniką i nader subtelnem poczuciem Chopinow­
skiej rytm iki, to też entuzyastj cznym brawem i 
oklaskom nie było końca. Zmuszony do naddatków 
odegrał p. Rndnicki wiasuy utwór „K urant", 
tchnący młodzieńczą werv\ą i potęgą oryginalnego 
wyrazu.

śpiew aczką o bardzo rozległej skali głosowej 
okazała się p. Olga W r ó b l e w s k a  z Tarnowa 
oklaskiwana gorąco za świetna wykonanie Moniu­
szki „Gdyby rannem słonkiem11 i romansu Hugona 
Feliksa „Senno m arzenie11. Niemniejszy zapał wzbu­
dziła znakomita deklam acja p. Kazim ierza M o­
r a w s k i e g o  z Tarnowa, który z siłą  i przeję­
ciem wygłosił własne utwory „Przysięga* i „Jęk*, 
pełne podniosłych myśli i patryotycznego bólu.

Na niezwykłej również wyżynie artystycznej 
sta ła  g ra  na skrzypcach p. G n o i ń s k i e g o ,  któ­
ry czarował zwłaszcza pełnem fantazyi odtworze­
niem A lberta 1,’achmanna: „3-rne Danse Hougroise*. 
Doskonałym barytonem okazał się p. M a z a n e k ,  
członek chóru akademickiego z Krakowa i uczeń 
prof. Marso. W ykonanie jego party i kardynała 
z „Żydówki" wzbudziłoby niezawodnie podziw na­
wet na wielkiej scenie. Do śpiewu solowego i gry 
na skrzypcach akompaniowała umiejętnie doktorowa 
F r a n k o w a .  Na zakończenie wieczoru odśpiewał 
z powodzeniem kilka pieśni kw arte t męski, zlożo- 
z pp. Bratkowskiego, Drozdowskiego, Dziadyka, 
K rajyny  i Mazanka. Cały wieczór utrzym any był 
w tonie nader podniosłym i życzyćby tylko wypa­
dało, by nam Sokół częściej tąkich wrażeń dostar­
czał.

N azajutrz duia 11 grudaia odegrało w K asjj 
nie* Koło T. S. L. „W ieczór dziewiczy* Zapolskie- 
i „R eprezentanta domu Mullera i Spółka". W  dru­
giej sztuce odegranej z żywszem tempem, wyró­
żnili Bię, jak zwykle pp. G l a s z ó w n a  i dr  D r o ­
z d o w s k i ,  wcale dobrym był również w roli ty- 
t ułowej p. G a w r o ń s k i .

Gorlice, 14 grudnia. (Uniwersytet ludowy im. 
A. Mickiewicza).

W niedzielę dnia 18 bm. wygłosi w sali „So­
bola* o godz. 5 po poł. d r Ja n  Przesmycki odczyt 
ilustrowany obrazami świoidnymi na tem at „W y­
cieczka do Włoch".

Samobójstwo ucznia gimnazyalneyo. Z R z e ­
s z  o w a donosi nasz korespondent: Samobójca, któ­
ry we wtorek zastrzelił się w alei „pod kaszta­
nam i", nazywa się w istocie Zygmunt Zwoliński i 
jest uczniem VI klasy drugiej szkoły realnej we 
Lwowie. Dopiero wczoraj wyszły na jaw  bliższe 
szczegóły, a to po przesłuchaniu panny L., z którą 
denat w dniu krytycznym przeebaizał się, jakoteż 
po dokonaniu drugiej rewizyi w płaszczu, g lz ie  
znaleziono trzy  listy. W jednym zwraca się ś. p. 
Zwoliński do policyi z prośbą o zawiadomienie 
brata, mieszkającego we Lwowie, oraz podaje jako 
powód samobójstwa przeczulenie nerwowo. Drugi 
list je s t zaadresowany do brata, w którym prosi 
rodzinę o przebaczenie, oraz niezapomnianie o nim; 
na śmierć idzie z całym spokojom, aby rozwiązać 
przed sobą stojącą zaga ikę. Trzecie wreszcie pi­
smo, wystosowane do kolegów, jest niejasne. Dziś 
po południu odbył się pogrzeb z nowego cm enta­
rza na dworzec kolejowy, skąd zwłoki zostaną 
przewiezione da Lwowa. Za trum ną postępowało 
rodzeństwo zmarłego, oraz wiele młodzieży i publicz­
ności; chór gimnazyalny odśpiewał kilka pieśni.

Busk, 15 grudnia. (Obchody narodowe. Sprawa 
sokolni. T. 3. L,). Staraniem  Sokola odbył się u 
nas obchód ku uczczeniu rocznicy Kościuszkowskiej 
Słowo wstępne z epoki dziejów Kościuszkowskich 
w podniosłych słowach wypowiedział profesor Stę 
pień ze Złoczowa, któremu za bezinteresowne 
umyślne w tym celu przybycie do naszego miasteczka, 
należy się uznanie i podziękowanie. Następnie w 
dniu 11 grndnia urządzony został obebód ku uczcze­
niu rocznicy listopadowej. Słowo wstępne o znacze­
niu obchodu wygłosił p. Niedźwiecki, inspiktor 
szkolny ze Złoczowa, poczem odegraną została 
„W arszaw ianka" W yspiańskiego przy pomocy sil 
amatorskich. Zaszczytnie wywiązało się kółko ama­
torów z trudnego zadania, a  w szczególności na 
pełne uznanie zasłużyły sobie bezsprzecznie pp. 
Pollakowa i Drzymuchowska, które z prawdziwem 
przejęciem się, nader chlubnie wywiązały się ze 
swoich ról. Podnieść musimy, że wśród ogólnej 
apatyi małomiasteczkowego życia, jedynie Sokói 
dzięki niestrudzonemu swemn prezesowi Dolińskie­
mu daje znaki życia i ruchliwości. , W bieżącym 
roku mieliśmy poświęcenie sztandaru, a na uro­
czystość w bardzo znacznym zastępie p rzyo jll So 
koli z okolicy i Lwowa.

Sokół tutejszy  dzięki ofiarności hr. Badenieb 
oraz gminie, która mu darowała piękny plac pod 
będowę, miał przystąpić do budowy własnego gniazda. 
Gdy jednakże szczęśliwym zbiegiem okoliczność 
nadarzyło się przygodne kupno, zamiaru swego za­
niechał, a natomiast] zakupił bardzo piękną willę 
z pięknym dużym parkiem za cenę bardzo korzystną
33.000 koron.

Z uwagi, że istniejące u nas T. S. L. nie daje 
wcale znaku życia o sobie, apelujemy tą  drogą do 
kompetentnych a nieczynnych dotąd osoób, aby 
co rychlej zechcieli zwołać walno zgromadzenie 
tego Towarzystwa, a może ludzie dobrej woli ara 
chornią tę ważną inatytucyę i pobudzą ją  do życia

Kołomyja, 14 grudnia. (B ursy dia młodzieży w 
Kołomyi. —  Z nekrologii).

Wobec otoczenia i naporu obcjch narodowościo­
wo żywiołów w Kołomyi na tutejszych Polaków, 
inteligeneya nasza i okoliczna wytęża wszelkie siły. 
aby szczególniej młodzież uchronić od w jnarudo - 
wienia. Nie mówiąc o działalności ruchliwego tu ­
tejszego Koła T. S. L., należy podnieść pracę To­
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warzystw, zajmujących się bursami. Bursy tu ta j, 
to twierdzo polskości. Kołomyja polskich burs Uczy 
5 t. j, polską bursę (zwaną gimnazyalną), polską 
bursę ludową, polską bursę dia dziewcząt, iin Mic­
kiewicza, polską bursę dla rzemieślników, im. św. 
S tanisław a Kostki i polską bursę dla uczniów szkół 
zawodowych i przemysłowych, im. Kilińskiego, utrzy- 
mywaną przez T. S. L. W  pierwszych dwóch bur­
sach mieszkają tylko gimnazyaści. N ajstarszą z burs 
est gim uazyalna (Towarzystwo istnieje od 18 lat, 

budynek od 10 lat). Liczba bursaków wynosi: W 
gimuazyalnej 44, w ludowej 68, w bursie im. Mic­
kiewicza 63, w bursie im. św. Stanisiawawa 59, 
w bursie im. Kilińskiego 42. Razem mieszka w 
bursach 278 uczniów narodowości polskiej. Koszta 
u trzi mania bursy wahają się między 5000 koron 
a 16.000 kor. Za całe. dobre utrzymanie, płaci 
uczeń przeciętnie od 12 do 14 kor. miesięcznie. 
Bursy subweneyonaje Sejm, powiaty i gminy, z k tó­
rych uczniowie pochodzą. Utrzymanie ucznia ko­
sztuje ponad 20 koron miesięcznie. Należy pod­
nieść, że ministerstwo rolnictwa przeznacza dla 
polskich burs co roku z lasów skarbowych pewną 
liczbę sągów drzewa na opał. Bursacy rekrutują 
się w mniejszej części z synów włościańskich, W 
większej z synów rzemieślników, sług rządowych I 
prywatnych. Bursacy uczą się wzorowo, wszyscy 
są Polakami. Prefektam i burs są: i rof. B. Cichocki 
w bursie gimnazyalnej, prof. K. Thal w bursie 
ludowej, zakonnica N. ze zgromadzenia rodziny 
Maryi w bursie Mickiewicza, nauczyciel szkoły lud. 
p. Niweliński w bursie św. S tanisław a i nauczy- 
:iel Trzciński w bursie Kilińskiego. —  W  najpię­
kniejszym wewnątrz i zew nątrz budynku pomieszczo­
na je st bursa ludowa, co należy położyć między 
zasługi joj energicznego prefekta prof. Tbala. N aj­
uboższą je st bursa dla dziewcząt Bursa T. S. L. 
mieści się w wynajętym lokalu, na wiosuę jednak 
rozpocznie się buiow a nowego budynkn dla tej bur­
sy na wzór lwowskiej bursy grunwaldzkiej. Kuchnie 
prowadzą w 3 bursach zakonnice, w dwóch ka­
narki. Kołomyja posiada także 4  bursy raskie tj. 

In sty tu t Tow. Szleslna pomoc, Bursa filii rusk. pe­
dagogicznego Tow., Bursa prof. H uatyszaka i Insty­
tut- św. Michała. Bursa prof. H anatyszaka została 
zw inięta w maju b. r. —  Bursaków ruskich liczba 
wynosi 195. N ajstarszą z tych burs jest insty tu t 
św. Michała, zagarnięty początkowo przez Hoskalo- 
filów, z którym i jednak walkę o tę  bursę toczą 
obecnie Ukraińcy i zdaje się, że ją  zdobędą. Bursy 
ruskie są licho wyposażone, uczniowie w nich mie­
szkający przeciętnie składają wyższe opłaty niż 
bursacy polscy.

Kołomyja posiada również bursę dla żydów, zbu­
dowaną z funduszu bar. H irscha. Prefektem  joj jest 
znauy z uczuć I przekonań patryotycznjch polskich 
p. Griines, profesor relig ii mojżeszuwej w polskim 
gimnazjum.

Zmarł tu ta j powszechnie łubiany i ceniony Kor­
nel P o l a ń s k i ,  emer. radca szkolny, który uczył 
tu w polskiem i ruskiem gimnazynm, wychowawszy 
kilka generacyj. Zmarły, jakkolwiek Rusin, dozna­
wał szczerej sympatyi ze strony tutejszych Pola­
ków. M anifestacyą tego był udział w pogrzebie poi* 
iciego gimnazyam, profosorćw i uczniów in gremio 
Polański liczył 68  la t i osierocił żonę i syna.

& ©  ś w i a t a *
Li3t gończy za  grafam Bobrińslcim. Graf Bo- 

hrińskij, przewódca nacyonalistów rosyjskich, który 
tak gorąco modli się za duszę męczenników rosyj­
skich w Galicyi, sam ma tę przyjemność, że zo3ta 
męczennikiem dla ukochanej przez sieb ie idei. Oto 
sąd karny w Serec e na Bukowinie wydał za nim 
list gończy z nakazem aresztow ania słynnego grafa 
i dostawienia go do sądu w Serecie, jeżeli go ty l­
ko gdziekolwiek na terytoryum  austryack em przy­
chwycą.

Sąd sereeki oskarża Bobrińskiego o to, że w i 
1908, objeżdżał Bukowinę w celach „neosłowiańę 
skich", wygłaszając mowy, podburzające ludność 
ruską do ‘zdrady głównej, że wzywał do zmiany 
granic państwowych, przez przyłączenie Bukowiny 
i Galicyi do R osji, że występował przeciw dynastyi 
itp. Ciekawy je st rysopis grafa Bobrińskiego za- 
mitszczny w tym liście gończym. —  Je s t on tam 
przedstawiony jako „mężczyzna dość wysoki i sil 
nie zbudowany, o pospolitym wyrazie na okrągłej 
tw arzy, bez jakichkolwiek cech arystokratycznych, 
wygolony, nosi małe wąsy, o krótko przystrzyżo­
nych i  o ciemno blond z lekka siwizną przyprószo­
nych włosach. Ncsi binokle lub okulary. Ma la t 
40 do 45, a podczas pobytu w Serecie miał na 
sob.e szara ubranie marynarkowe, tw ardy kapelusz 
filcowy i tu ry stjczn ą  koszulę".

Oddział wiedeński uniw. ludowego im. A. 
Mickiewicza zawiadamia, że w niedzielę 18 gru­
dnia o godz. 3Va po poł. w sali restauracyi J . 
Leitnera. (Auerspergstr. 6) odbędzie się odczyt p. 
Maurycego P regera: „Jak  należy oglądać obrazy*

0 Curie Skłodowskiej. Z W iednia donoszą: 
W czoraj wieczorem w tutejszym klubie kobiecym 
odbył się wykład o p. Curie Skłodowskiej. Reft-rentka 
przedstawiła jej wielkie zasługi naukowe nietylko . 
z powodu odkrycia radu, ale i innych ważnych 
prac naukowych.

U w ięzienie h r. W o lff-M ette rn icha . Sensacyę
wywołało w W iedniu uwięzienie br. G isberta Wolff- 
M etternicha, męża aktorki Clairo W alleutiu. Uwię­
zienie nastąpiło na rokwizycyę berlińskiego sądu 
karnego, który ją  zarządził z powodu następującej 
sprawy: Hr. Wolff-Metternich, liczący 26 la t życia, 
pracujący w firmie automobilowej Halphena, chcąc 
nabyć praktyki do zarobkowego zajęcia, był przed1 
rokiem w rozmaitych kąpielach i w jednej z t a ­
kich miejscowości poznał 'się z dwoma widocznymi 
oszustami, z których jeden mianował się bar. K(J- 
nigiem, drugi Newtonem. Z tą  tró jką poznał się 
pewien nieznajomy dotąd dziennikom niemieckim, 
z nazwiska oficer armii pruskiej i w czwórkę 
często grywali, oczywiście hazardownie. Tego roku 
w Londynie znowu spotkali się ci czterej gracze 
i naturaln ie zasiedli do zielonego stolika. Oficer 
przegrał całą rozporządzaluą gotówkę, a następnie 
na kredyt 7.000 marek, które ua weksel pożyczył 
od hr. M etternicha, Obecnie hr. M etteruicli, prze­
bywający w Wiedniu, upomniał się u owego oficera 
zwrotu sumy wekslowej, a wtedy oficer duuiósł są­
dowi w Berlinie, że padł ofiarą fałszywie g rają­
cych szulerów. Sąd w Berlinie zwrócił się do sądu 
w W iedniu, gdzie też hr. Metternicb został uwię­
ziony. Hr. Metternicb twierdzi, że nie zna bliżej 
Kóniga i Newtona i nie wie, czy to są międzyna­
rodowi szulerzy, co do swojej osoby zaś zapewnia 
że nie mógł być w zmowie z owymi dwoma gra 
czarni i nie g ra ł fałszywie, na dowód zaś przyta­
cza fakt, że sam przegrał znaczną sumę. Poiicya 
oczywiście sceptycznie przyjm uje to tłumaczenie, co 
zaś do przegranej hr. M etternicha, to okoliczność 
ta  nie ma o tyle znaczenia dowodu, żo zorganizo­
wani szulerzy urządzają grę w tak i sposób, ażeby

rzy, wszedzie do nabycia
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, także jeden z nich przegrał dla pozoru. W szystko 
.to w yjaśni śledztwo, na razie więc dzienniki nie- 
.mieckie poza uwagami ogólusmi poprzestają na s.i- 
>mem przedstawieniu stwierdzonych szczegółów. Do­
dajemy jeszcze, że uwięziony hr. Metternick jest 

'bratankiem  niemieckiego ambasadora w Londynie.
' (b) Z pod szubienicy, z W i e d n i a  donoszą 
>15 b. m.:
i Jan  L anthaler, plutonowy cesarskich strzelców, 
'rodem z St. Bernard, zamordował i obrabował w j 
leeio b. r. kupca odoskiego, Szymona Feuersteina. 
,Sąd wojenny skazał go V listopada na karę śmier- 
,ci. Wyższy sąd wojskowy w Insbruku zatw ierdził 
wyrok, wobec czego 13 b. m. odczytano mordercy, 
w myśl przepisów wojskowych, wyrok śmierci. —  
Ponieważ według karnego kodeksu wojskowego wy- 

(‘rok śmierci musi wykonanym zostać w dwa dni po 
ogłoszeniu go, poczęto czynić przygotowania do s tra ­
cenia. Przybył naw et do Insbrnku wiedeński kat, 

.Lang, który miał dokonać powieszenia Lanthalera. 
'Tymczasem wczoraj późnym wieczorom, w kilka 
.godzin przed wykonaniem wyrokn, nadeszło ułaska­
wienie mordercy. L anthaler zemdlał na tę wiado­
mość, tak, że z trudem go docucono. Otrzyma on 
dożywotnie więzienie.

Studenci słowiańscy w Pradze. Z  P r a g i  
donoszą: Studenci słowiańscy, zapisani na tutejszy 
uniw ersytet niemiecki, zgłosili swoje wystąpienie, 
ponieważ rektor zakazał im pojawiania się w sa­
lach wykładowych z odznakami słowiańskiemi.

Zatarg z Watykanem. Z M o n a c h i u m  donoszą: 
'Dzienniki tutejsze zajmują się żywo w korespon- 
dencyack z " R z y m u  artykułem  tamtejszego dzien­
nika „Osservatore Romano", w którym ogłasza się 
ks. Maksymiliana Saskiego, b rata króla saskiego, 
z a  o d B z c z e p i e ń c a .  Ks. Maksymilian Saski 
ogłosił swego czasu w czasopiśmie „Rzym i W scbód“ 
artykuł, w którym oświadcza się za u n i ą  k o ś c i o  
ł a  g r e c k i e g o  z r z y m s k i m ,  a winę istnieją 
cej schyzmy przypisuje tylko Rzymowi.

Sensacyjne morderstwo w Berlinie. W czoraj 
odbyła się obdukeya zwłok Hoffmannowej, która 
przed 10 dniami została zamordowana w Berlinie. 
Zbrodnia ta  wywołuje dotąd sensacyę w całem 
mieście. Krytycznego dnia słyszeli mieszkańcy do­
mu rozpaczliwe krzyki w pomieszkaniu Hoifmano- 
wej. W ezuano polieyę, która obstawiła oba wyj 
ścia z owego domu. Gdy polieya czyniła poszuki­
w ania w domu, słyszano zaowu wyraźny głos Hoff- 
minowej, co naprowadziło na mniemanie, że pani 
domu łaje usłogaczkę, lub kłóci się z inną osobą. 
Widocznie morderca umiał naśladować głos Hoff- 
macnowej i w ten sposób wywołał wrażenie, że 
zamordowana żyje, Polieya oddaliła się, a wkrótce 
po jej odejścia masarz, mający sklep w tym domu 
otrzymał telefonem wiadomość, żo Hoffmannowa, 
osoba samotnie mieszkająca, jest n swoich znajo­
mych i tam przenocuje. To uspokoiło tak dalece 
sąsiadów, że dopiero po sześciu dniach zawołali 
znowu polieyę, klóra stwierdziła, że Hoffmannowa 
została zamordowana, a zbrodniarz zabrał pienią­
dze i kosztowności. Podobno zamordowana posia­
dała 100.000 koron. Polieya nie wpadła dotąd na 
żadne poszlaki, gubiąc się w domysiach.

Tarnowska w więzieniu. „Loc. Anzg." donosi 
z Rzymu, że T a r n o w s k a ,  znajdującą się w wię­
zieniu w W e n e c y i ,  z a c h o r o w a ł a .  Od czasu 
odrzucenia jej rekursu, sta ła  się zupełnie apatyczną, 
nie przyjmuje często pokarmów i  miewa ataki me­
lancholii.

Katastrofa w lokalu  wyborczym. W  miejsco­
wości Dudrun w Anglii wydarzył się niezwykły 
wypadek. Lokal wyborczy znajduje się tam nad 
stajn ią dla bydła. Przedwczoraj przybyło do tego 
lokalu kilkaset osób na zgromadzenie przedwybor­
cze. Po uchwaleniu rezolucyi zgromadzeni tnpali 
tak energicznie, żo podłoga zaw aliła się, a znaczna 
czę*: ; zgromadzonych wpadła do stajn i na grzbiety 
krów. Dwanaście osób odniosło rany, a z tego cztery 
osoby tak ciężkie, że odstawiono je na noszach do 
szpitala.

0 lesiament księcia B. Ogińskiego. Głośny 
proces o sfałszowanie testam entu Bogdana ks. Ogiń­
skiego, którego bohaterką w ostatniej fazie była 
niejaka pani Gajdebnrowowa z Petersburga, rzekomo 
córka księcia Ogińskiego, która zgłosiła się do 
spadku, jako najbliższa krew na testatora, zaczyna 
odsłaniać bardzo sensacyjne szczegóły. Oto z C zę­
s t o c h o w y  telegrafują do „.Kur. Porannego", że 
komisarz policyi tam tejszej p. D e n i s ó w ,  wyczy­
tawszy w dziennikach wiadomość o aresztowaniu 
Gajdebnrowych w Peteisburgu, przypomniał sobie, 
że togo nazwiska osoba meldowała się kilkakrotnie 
w policyi częstochowskiej, jako przybyła tam z P e­
tersburga, Dalsze śledztwo wykryło, że pani Ja n i­
na Gajdeburow, obecnie uwięziona pod zarzutem 
sfałszowania zapisu ks. Ogińskiego i podszywająca 
się pod rodzinę Ogińskich, je s t córką b, urzędnika 
akcyzy, Franciszka Czaplaka w Częstochowie i zna­
ną jest z czasów panieńskich w szerokich kolach 
mieszkańców Częstochowy. "Wówczas nosiła imię 
Marya. Owa Czaplakówna zniknęła nagle przed 
kilku laty  z Częstochowy, w dniu, w którym od­
być się miał jej ślub z niejakim Tańskim z Ame­
ryki. Dopiero w dwa lata potem, w r. 1904, otrzy­
mali Czaplakowie lis t od córki z Petersburga, w 
którym donosi, że wyszła tam za mąż za literata  
Gajdeburowa, W  r. 1908 oboje Gajdeburowowie 
odwiedzili Czaplaków w Częstochovue, przywożąc 
z sobą dwoje dzieci.

Powyższe szczegóły nadadzą zupełnie inny kie­
runek śledztwu. Zachodzi podejrzenie, że Gajdebu­
row nie wiedział o mistyfikacyi żony i uważał ją 
za księżniczkę Ogińską, która wbrew woli rodziny 
wyszła za niego. Gajdeburowa uwolniono z wię­
zienia wraz z synkiem, ż o n ę  z a ś  j e g o  z a t r  zy- 
m a n o  w w i ę z i e n i u .  Pięcioro dzieci Gajdebu- 
rowów, które zastano w mieszkaniu, oddano do 
przytułku.

Sprawa cała tajemniczością swą budzi nieopisa­
ną sensacyę.

Koukurs na plakat. „Lwowska Pomoo przemysłowa" 
rozpisuje konkurs na plakat barwny dla jarm arku wy­
robów krajowych, jak i urządzony będzie w locie roku 
przyszłego we Lwowie. P lakat w rozmiarach większego 
aikusza afiszowego papierń wykon my będzio litografi­
cznie, najwyżej w czterech kolorach. Tem at cbrazu za- 
st sowany do celu i charakteru, jaki mają jarm arki k ra­
jowe. Pod obrazem napi3 kilki.wierszowy: Jarm ark wy­
robów krajowych i t. d. Nagroda pierwsza 200 koron, 

i d tuga 100 koron. Termin konkursn do 4 lutego.
y ,ł

kalen larza. W piątek ltł grudnia: Euzebiusza i Al-
! biny; w sobotę 17 grudnia: Łazarza, Floryana m. i

Olimpii.; w niedzielę 18 grudnia: Oczekiwanie N. 11. P.
Wschód słońca dnia 17 grudnia o godzinie 7 m. 36, 

zachód o godzinie 3 min. 37; długość dnia godzin 8 
min. 01.

Z krakowskiego obsorwatoryum. — Dnia 15 grudnia 
term om etr doszedł od 4* 2 5 do 5 4 C.; — barometr 

podnosił się. ■ '*'• •• . . ■"
Dnia 16 grudnia o godzinie 7 rano stan  barometru 

<42*7 mm., termometru -4 2*4 0 .; w ;atr północny.
Repertoar teatru miejskiego im. Słowackiego 

w Krakowie.
W  piątek  toatr  zamknięty.
W  sobotę: „Car Paw el“ 1). Mereżkowskiego.
W niedzielę po południu: „Kopciuszek"; wieczór i w 

poniedziałek, wtorek, środę, czwartek, piątek: „Car P a ­
weł".

Reoertoar teatru  ludowego.
W piątek od godz. 4 po południu: Kinematograf.
W sobotę od godz. 4 południu do 7 wieczór: Kinema­

tograf; o godz. 8 wieczór: „Krowoderskie zuchy" (bene- 
fis S. Turskiego.

W niedzielę o godz. 4 po południu: „Ułani księcia 
Józefa"; wieczór: „Krowoderskie zuchy".

Repertoar teatru mieiskiego we Lwowie.
W sobotę po południa: „Otello"; wieczór: „Wesoły 

ohłop".
W  niedzielę po południu: „Madame B utterfly"; wie­

czór: „Złoty wiek rycerstwa".
Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 

w Krakowie, Szewska 1G.
W piątek: P. Wilhelm Feldm an: L iteratura polska 

w XIX wieku. Z cyklu: Wiek XIX. (VI wykład.)
W sobotę: Dr Stanisław K ot: M ultatuli. Z oyklu: 

Wiek XIX,‘ (II wykład.)
Powszechne wykłady uniwersyteckie

(w auJi I szkoły realnej o godz. 6 w.)
W  piątek: Prof. uniw. dr Wacław Tokarz: Żołnierze 

Kościuszkowscy. (II wykład.)

Idący na służbę m aszynista Joachim  Rozmy- 
słow icz odniósł - przypadkowo ranę w  rękę. 
Zbłąkane kule spowodow ały śm ierć pasażera  
D aw ida Schwartza, syna kupca. S trzały  na 
dworcu kolejow ym  w yw oła ły  n iebyw ałą panikę. 
Bandyci, korzystając z zam ieszania i gęstej 
mgły, ratow ali się  ucieczką w  u licę Składowrą 
i  W idzewską, g d z i e  t e ż  z n i k n ę l i .  W ezw a­
na polieya i  wojsko otoczyły dworzec i  doko­
nały rew izy i w szystk ich  pasażerów. A resztow a­
no 12 osób podejrzanych. P ociąg  w yruszył do 
W arszaw y z godzinuem  opóźnieniem.

(Telegramy „N. Reformy" z dnia 16 grudnia).

Berlin.
b n r  g a :

„Beri.
N agła

JEJ. C a b £ > y e l s k a ,  K r z y s z t o f o r y
K p a k u w .  W ynajm uje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i p ianole za gotów kę lub na sp łaty nawet 
aw udziestom iesięezae. Iiistrum enty używane od 
eon najniższych. :;.*

Zmarli.
D r Andrzej L o r e n t s k i ,  długoletni lekarz se­

zonowy w Krynicy, w 67 r. życia umarł w Rado­
myślu wielkim.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro- 
wincyi: w  niedzielę dnia 18 b. m.: B o c h n i a :  
prof. uniwersytetu dr W iktor Czermak: „Lud w 
powstaniu listopadowem“ (sala kasynowa, o godzi­
nie 5 po południu). C h r z a n ó w :  dr W ładysław 
Ilorodyski: „Mowa a cywilizacya" (sala „Sokoła", 
godzina 5 po poł.). J a s ł o :  piof. Kazimierz Mido- 
wicz: „Pochód Sobieskiego pod W iedeń w roku 
1683 w świetle źródeł niemieckich" (sala „So­
koła", godzina 4  po południu). N o w y  S ą”cz : 
prof. Jan  W itek: „O Konopnickiej". W ykład dru­
gi. (Sala Tow. kasynowego, godz. 5). T a r n ó w ;  
prof. Ludwik Skoczylas: „Twórczość Maryi Konop­
nickiej" (sala kasynowa, godz. 5). < ■>

— Zofia Rogoszówna: „Pisklęta". Nowela. 
Spółka nakładowa „K siążka". Kraków, 1910.

U kazała się w druku książ.czka naprawdę ład­
na i miła. Z  okładki jej spogląda w św iat duże- 
mi, mądremi oczkami dwoje ślicznych dzieci; dzie­
ło znakomitego artysty  Rembowskiego. A ty tu ł 
książeczki: „P isk lęta". P. Zofia Rogoszówna, au­
torka „P isk ląt" , może się pochlubić tą  pierwszą 
książką swoją. W Polsce n ik t jeszcze z takiom 
odczuciem nie mówił o duszy dziecięcej. I  n ik t nie 
mówił o niej z taklem  artystycznem  umiarkowa­
niem. 1

Polowa książki poświęcona jest pewnemu Jęd ru ­
siowi, który zaczyna staw iać pierwsze kroki. Z te ­
go Jędrusia  w yrasta powoli bohater. Oto już prog 
chaty przekroczył, już zaszedł do ogrodu, ba! me 
ominął sposobności, by wpaść do gnojówki (w sam 
odpust!) Z biegiem czasu bawi już młodszą sio­
strzyczkę, naturalnie również po swojemu. Autorka 
wydobyła na jaw, snnjąo takie koleje Jędrusia, 
cały zasób Jędrusiowych spostrzeżeń, świetnie pod­
kreślając tu  i ówdzie jego bajeczny stosunek do 
otoczenia, do ludzi, zw ierząt i natury. Przytem  lo­
gika Jędrusia jest pyszna i naturalna.

D ruga część książki poświęcona je s t Halaśce 
Zielonego dworku. O ile Jędruś zachwyca nas 

swą prymit.ywnością poetyczną, o tyle Haluśka 
zmusza w wielu ustępach książki do głębszego za­
stanowienia się nad sobą.

Z korzyścią przeczyta Haluśkę każdy ojciec i 
matka. Nie znaczy to, aby autorka zw racała się 
do czytelnika z jakiemiś naukami czy morałami; 
ona tylko wydobywa niesłychanie ciekawe i cha­
rakterystyczne momenty z życia Haluśld, zręcznie 
zestaw ia je  następnie z światopoglądem ludzi s ta r­
szych i zyskuje tom prawdziwie artystyczny efokt 

znaczeniu głębszem.
Jednem słowem — „P isk lęta" zasługują na 

baczną uwagę: J e s t  to dzieło młodego, szczerego i 
1 naprawdę dzielnego talentu. Fel, Ou>.

— „Widnokręgów11, dwutygodnika lwowskiego, 
poświęconego kulturze polskiej, ukazał się zeszyt 
XIX. I zawiera treść: Grzegorz Glass: Baśń od­
wieczna, Pantheon polski, W yspa śmierci (poezye 
satyryczne). D r M. Borowski: Filozofia Awena-
ryusza; Tadeusz Dąbrowski: Polski dram at mitolo­
giczny; Maryan Olszewski: Sztuka dzisiejsza ma
zbyt muzealny charakter; P . S teriing: Płaczkowie; 
P rzegląd społeczny: Zulin i jego znaczenie przez
L. B.; Przegląd literacki: Rapsod ludzi podziem­
nych przez E. Hoszowskiego; T ea tr przez I. Ka- 
dena; Przegląd książek i prasy przez K. M.

Tageblatt" donosi z  P e t e r s  
śm ierć zabójcy Plehwego, S a -  

z o n o w a ,  pokrzyżow ała plany Burce wa, który  
chciał spowodować w niesien ie nowej interpela- 
cyi w  spraw ie A z i e f a  w  Dumie. Sazonow  
m iał być głów nym  świadkiem .

B  u r c e w  ogłasza obecnie szczegóły  z a m a- 
c b u S a z o n o w a  n a P l e h w e g o .  Sazonow, po- 
żeguaw szy się  z Aziefem , udał się  na dworzec 
w arszaw ski w  Petersburgu, gdzie w ykonał za ­
mach. A zief był przekonany, że Sazonow już 
nie w róci stam tąd żyw y. Sazonow przy poże­
gnaniu powiedział sw oje prawdziwe nazw isko  
A ziefowi, które dotąd nie zostało w yjaw ione. 
N atom iast Sazonow n ie znał praw dziw ego na­
zw iska A ziefa .

Burcew  przytacza te  szczegóły na dowód, że 
iząd  rosyjski przy pierwszej in terpelacyi w  
sprowie A ziefa w  Dumie, p o w i e d z i a ł  ś w i a ­
d o m i e  n i e p r a w d ę .

nasion,
obcęgi
plomb

znaleziono świ- 
specyalnie skon- 
bez naruszenia

zarządzono r e-

i tatlami aa Siwa Mj*1

„h*-

ujułl,

Z  Ł o d z i  donoszą 15 grudnia: W czoraj o
godz. 7 rano przed odejściem  pociągu do W ar­
szaw y agenci ochrany zauw ażyli pięciu podej­
rzanych ludzi, którzy sta li przy kasie. Wśród 
tych ludzi agenci poznali dobrze sobie znanego  
bandytę D ł  u ż e w s k i e g  o, którego też chcieli 
a r e s z t o w a ć .  Podszedłszy do niego, strażnik  
i dwóch agentów  rozkazali podnieść mu ręce 
do góry, co ten uskutecznił bez oporu, jedno­
cześnie zaś zaczął kaszleć w znaczący sposób. 
Na znak ten rozległy się  nagle ze strony w esty ­
bulu s t r z a ł y  r e w o l w e r o w e .  K orzystając  
z zam ięszania, jak ie strzały w yw ołały  wśród 
pasażerów, D ł u ż e w s k i  w y r w a ł  s i ę  z r ą k  
a g e n t ó w  i p o c z ą ł  u c i e k a ć .  W ów czas 
agent ochrany B o s k o w s k i  s t r z e l i ł  z a  
n i m  lecz chybił, sam zaś, otrzym awszy k ilka  
kul, p a d ł  t r u p e m  n a  m i e j s c u .

W  chw ili tej, w  bufecie 2 k lasy  pił h eib atę  
chorąży 15 p u ^ u  grenadyerów, M ichał Gawri- 
łow, który przybył tu z rekrutami. Gawriłow', 
sądząc, że to wśród rekrutów w ynikły  zaburze­
nia, rzucił s ię  z obnażoną szablą do westybulu, 
gdzie na w stępie u g o d z o n y  z o s t a ł  k i l k o ­
m a  k u l a m i  i p a d ł  n a  m i e j s c u  m a r ­
t w y .  Żandarm stacyjny, Józef K o p k a , wydobył 
rewolwer i  chciał strzelać do bandytów, lecz  
również odniósł dwa postrzały w bok i w  rękę.

I

tóiiofflości „ M  M onjf
z dnia 16 grudnia.

U c i s k  p c d s t k G H r y .

Wiedoń. Z powodu sam owolnego podw yższe­
nia fasyj czynszow ych przez w ładze podatkowe, 
m ężowie zaufania kom isyj podatkowych w kilku  
okręgach złożyli sw oją godność.

(Podczas obrad nad prowizoryum budżetowem  
w  Izbie posłów dnia 3 b. m. skutkiem  in ter­
pelacyi dał m inister skarbu, dr B ilińsk i, w yja­
śn ien ia co do sam owolnego podwyższania przez 
władze podatkowe fasyj czynszow ych, przedkła­
danych przez w łaścicieli domów. M inister pod­
niósł, że czasem w idocznie fa łszyw a fasya  zmu­
sza władzę do podw yższenia. Jeżeli jednak w ła­
śc ic ie l daje bezwarunkowo uczciw ą fasyę i  b ie­
rze notorycznie n isk ie czynsze, to niem a powo­
du, ażeby władza w  ten  sposób zm uszała go do 
podwyższania czynszu. —  N a ostatek  m inister 
przyrzekł zbadać tę  sprawę. Chodziło w tedy o 
W iedeń —  ale w  K rakow ie podw yższanie fasyj 
przez w ładze jest prawie regułą i tutaj należa­
łoby zarządzić „badanie". Przyrzeczenie m inistra 
w idocznie W iedeńczyków  nie zadowolniło, skoro 
m ężowie zaufania kom isyj podatkowych złożyli 
sw oją godność. P. R.). V  -y?

Wysaurzeaia nesslaw lsly.
Petersburg. N a posiedzeniu T ow arzystw a sło­

w iańskiego F  i 1 e w i  c z odczytał referat o dwóch 
ostatnich zjazdach słow iańskich; w P r a d z e  i 
S o f i i .  P relegent dowodził, że przyczyny lek ce­
w ażącego traktow ania Słow ian przez N i e m ­
c ó w  w A u s t r y i  szukać należy w  s t a n o ­
w i s k u  P o l a k ó w ,  którzy w szędzie chcą mieć 
przewagę. W końcu referatu F ilew icz  zapewnił, 
że Rosya, to olbrzym, który podbije N iem ców i 
że przeszkadzają jej w  tern ty lko Polacy i se ­
paratyści rosyjscy w rodzaju Rodiczewa, Pogo- 
dina i innych. ;

Ssmorsąd taiejskl w ko Lsyasli.
Petersburg. Dzisiaj odbywa się  dalszy ciąg  

dyskusyi w  połączonych kom isyach: samorządo­
wej i  finansow ej nad projektem  samorządu 
m iejskiego dla K rólestw a Polsk iego. D yskusya  
idzie szybko i bez trudności i będzie dziś ukoń­
czona. D o chw ili w ysłan ia  telegram u przyjęto  
17 punktów 145 paragrafu. ,.<■ •« s v iV \

Sfragb studentek.
Petersburg. Studentki uniw ersytetu  w M o­

sk w ie i  e lew ki m edycyny i technologii w  P e­
tersburgu proklamowały t r z y d n i o w y  s t r a j k  
celem zaprotestow ania przeciw  k a r z e  c h ł o ­
s t y ,  stosow anej w  w ięzieniach.

Sil® chce feyć gikiem
w repahlice,

Berlin. Cesarz W ilhelm złożył godność hono­
rowego pułkow nika armii portugalskiej.

Wjfcory w
Londyn. Gdy lord Roberts Cecil wracał ze 

zgromadzenia wyborczego, r z u c o n o  n a  n i e ­
g o  k a m i e n i e m ,  który go lekko ugodził.

Londyn. Do godz. 12-30 w  nocy w ybrano l i ­
berałów 239, unionistów  257, z partyi praCy 
40, redmondystów 65, z partyi 0 ’13riena 8.

Kadiaiycia ntz^tjikćw  w firecyi,
Atony. Oprócz szefa se k c ji Y izantinosa, także 

w ielu oficerów p o p e ł n i ł o  s a m o b ó j s t w / o  
z powodu w ykrycia  r ó ż n y c h  n a d u ż y ć .

Rewoiurya w Aleksyku.
Berlin. Z N ow ego Jorku donoszą: Nadchodzą 

tu wiadomości o n o w y c h  r o z r u c h a c h  r e ­
w o l u c y j n y c h  w M e k s y k u .  Koło Guerre- 
ro przyszło do w a l k i  m iędzy 500 powstańcn- 
mi a 10oO żołnierzy rządowych. Zginęło 90 po­
w stańców, w ielu  jest rannych, a reszta uciekła.

Wypadki w Bs*ssyiiJ.
Londyn. Brak wiadomości z B r a z y l i i  w y­

wołuje tu w ielk ie zaniepokojenie. Od kilku dni 
nie nadeszła z R i o  d e  J a n e i r o  żadna de­
pesza.

Rio de Janeiro. D ziś rozpoczął się  tu p r o ­
c e s  p r z e c i w  b u n t o w n i k o m ,  którzy  
z b o m b a r d o w a l i  w yspę das Cobras.

‘ -i

Kraków, 16 grudnia.
Wielkie kradzieże kolejowe. W czcraj doniesio 

no do ekspozytury policyi w Szczakowej, że z pc 
ciąga, zdążającego z Krzeszowic do Szczakowej 
s k r a d z i o n o  k i l k a n a ś c i e  k i l o g r a m ó w  
n a s i e n i a  k o n i c z y n y .  W idziano przy pociągu 
koło godz. 1 w poładnie w Krzeszowicach jednego 
z konduktorów, jak  manipulował coś przy jednym 
z wagonów kolejowych. N atychm iast zarządzono 
rew izję w Szczakowej w pokoju nocnym kondukto­
rów i znaleziono w trzech dużych torbach skradzm 
ne nasiona i  po przybyciu właścicieli torb z My­
słowic aresztowano sprawców kradzieży.

Są nimi Joachim K o ś c i e l n i a k ,  36-ietni, ru­
dera z K orabnik, Je s t on kierownikiem pociąga, 
Ludwik H o l e k s a ,  37-letni, z Górki W ęgierskiej, 
uamulczy. Józef M l e k o ,  33-letni z Batowskiej 
Woli i Ja n  M i k a ,  2 5 -letni z Krakowa, wszyscy 
żonaci.

W torbie M i k i  oprócz 
iry, inłot, majzei, szydło i 

struowauo do otw ierania 
stempla.

Równocześnie w K r a k o w i e  
w i z y o w miet-zkaoiach sprawców kradzieży. Pod 
kierownictwem p. K antora agenci policyjni Jasicki, 
Mańkowski, Polanik, Kotowicz odby wali całą noc 
rewizyę i znaleźli w i e l k ą  i l o ś ć  t o w a r ó w ,  
szczególnie s p o ż y w c z y c h ,  a pochodzących z 
k r a d z i e ż y  k o l e j o w y c h .  Były tam  k o s z e  

s z a m p a n e m ,  s k r z y n k i  z m a s ł e m ,  ligi, 
kawa we workach, wina przedniej marki, orzechy, 
daktyle, a także srebrne łyżki z monogramem I. W . 
i kilkanaście par rosyjskich kaloszy, chustki, ma- 
terye i wiele innych przedmiotów.

Dziś o godzinie 12 w południa przywiózł kie­
rownik ekspozytury policyi ze Szczakowej, komi­
sarz Józef W arczewski, aresztowanych kondukto­
rów do Krakowa i razem z komisarzem ekspozy­
tury policyi na dworcu, drem Jasińskim , rozpoczęli 
przesłuchiwanie obwinionych. Jeszcze wczoraj przy­
znali się trzej do 9 kradzieży, tylko prowadzący 
pociąg, K o ś c i e l n i a k ,  wypiera się winy. A resz­
towania zrobiły wielkie wrażenie wśród sfer kole­
jarzy, którzy tłumnie oblegają ekspozyturę policyi.

Z Warszawy. (Urzędnicy m agistratu przed są ­
dem. — W ystaw a ogólno-krajowa. —  Statystyka 
represyj prasowych. —  P ro test księży),

—  Z Petersburga telegrafnją do W arszawy, że 
wczoraj w departamencie senatu rozpoznawano spra­
wę oddania pod Bąd byłego prezydonta m. W arsza­
wy L i t w i ń s k i e g o ,  ogrodnika miejskiego S z a -  
n i  o r a ,  radnego m agistratu Z i e n k o w s k i e g o

naczelnika kancelaryi m agistratu Ś l ą s k i e g o ,  
biorących udział w panamie przy sprzedaży l a s u  
m ł o c i ń s k i e g o ,  co .zostało stwierdzone przez 
rewizyę senatora Neudhardta. Senat postanowił od­
dać wszystkich p o d  s ą d  z a  ł a p o w n i c t w o ,  
niedbalstwo i fałszerstw a służbowe.

—  Sprawa urządzenia w y s t a w y  o g ó l n o ­
k r a j o w e j  Królestwa Polskiego w r. 1915 po­
czyna się realizować. Do akcyi przystąpiło Centralne 
Tow. rolnicze, w którem odbyła się wczoraj w tej 
sprawie narada.

—  „W arsz. Słowo" podaje statystykę represyj 
prasowych z ostatniego miesiąca. 18 pism warszaw­
skich zapłaciło 24  kar adm inistracyjnych na ogóluą 
sumę 4700  rb. Prócz tego skonfiskowane zostały 
numory pojedyncze tygodników „Rola" i „Młot". 
Po raz pierwszy zastosowaną została k a r a  w i ę ­
z i e n n a  bez możności zamiany na grzywny. K a­
rze tej uległ redaktor pisma „Młot" p. T ruskier, 
wskutek czego pismo to przestało wychodzić. P rze­
stały nadto wychodzić: „Społeczeństwo i „Odro­
dzenie", to ostatnie dlatego, że redaktorka tego 
pisma p. Gacka odsiaduje więzienie w Radomiu, 
zam iast grzywny pieniężnej.

—  Gazeta „Utro Rossy i"  dowiaduje się, że de­
k ret papieski, zabraniający duchowieństwu kato­
lickiemu zajmowania się sprawam i finansowemi, 
w y w o ł a ł  p o p ł o c h  w ś r ó d  d u c h o w i e ń s t w a  
p o l s k i e g o .  Księża zbierają podpisy pod petycyę 
o zniesienie dekretu, motywując prośbę swą tem, 
że organizacyą związków zawodowych i spożyw­
czych, oraz instytucyj kredytowych księża z powo­
dzeniem przeciwdziałają wpływom socyalistów. De­
k ret zaś papieski pozbawia ich tego śrouka walki.

%

l  Rudy paniim
(Telegramy „N. Reformy" z dnia 16 grudnia).

Wiedeń. Izba posłów przystąpiła dziś odrazu 
do porządku dziennego, to jest do drugiego czy ­
tania prowizoryum budżetowego.''

Sprawozdawca, poseł S t  e i n w e n d e r, oma­
w iał Ymiany, poczynione w przedłożeniu rządo- 
wem w koraisyi budżetowej, i zaznaczył, że pro­
wizoryum to uchwmla się  nia na sześć m iesięcy, 
lecz n a  t r z y  m i e s i ą c e .

N ie jest bowiem w  zw yczaju parlam entu u- 
ę h w a la ć  gabinetow i, który się  podał do dymi- 
syi, w ażne przedłożenia, najm niej zaś upełno­
m ocniać rząd do nieograniczonych w j datków.

Stało się  to także dlatego, poniew aż defini­
tyw ne załatw ienie budżetu może nastąp ić przed 
upływem  trzech m iesięcy, o ile  Rada państw a  
będzie w czas zwołaną.

W  dalszej dyskusyi przem awiali: Z a h r a d -  
n i k, C h i a r i, S o k o 1.

g z s i s d a n i a  p s l i f y e z E O .
Wiedeń. D ziś przed południem odbyło się  u 

posła K ozłowskiego ś n i a d a n i e  p o ł i t j Tc z n e  
w którem  w zięli udział pos. Damm, Gessm ann, 
Chiarł i inni p r z y w ó d c y  n i e m i e c c y .

E te p s a ta c y a  z B S a a o w e j .  -
Wiedeń. D ziś przybyła do parlam entu d e p u -  

t a c y a  g m i n y  B ł a ż o w e j  z prośbą o u tw o­
rzenie sądu pow iatow ego w Błażow ej. Głąbiński 
i kilku posłów, którzy przyjęli deputacyę, przy­
rzekli poprzeć jej prośbę.

n o p w s s c  p o s i e d z e n i e  d o l e g a ć ? ’.
W iedeń. „R eichsratss corresp." donosi: J  J  

się dowiadujemy, p ierw sze p o s i e d z e n i e  d e  
l e g a c y j  odbędzie się  w  Budapeszcie 28 
o 10 przed południem w  b u d y n k u  d e l e  
c y j n y m .  P rzyjęcie w Burgu odbędzie się  
29 bm.

M i s i s i r o w l e  w ę g i e r s c y  w  W i e d n i u ,
Dudapeszt. Prezydent m inistrów hr. K h u e n -  

H e d e r d e v a r y  wyjeżdża jutro do W  i c d n i :\ 
gdzie przyjęty będzie przez cesarza aa  posłu-

tetra. _ S.  a a •

bm.
g a -

dnia

chaniu. M inister skarbu Ł  u k  a c s  przybywa ag 
W iednia dziś na konfereneye w spraw ie ban" 
kowej. • -» |

M inister ośw iaty  hr. Z i c b y ,  który d zil 
przybył do W iednia, został przyjęty przez ce  ̂
sarza na posłuchaniu. rT..

Odpowiedzialny redaktor wyda w<?a*:

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i , "

N A D E S Ł A N E . ’’̂ ;

Artykuły w tym  działa nia pochodzą 
radakcyi).

R M

Zakład leczniczy fizykalnej 
dyetetyczny

F H E IW A L D A U , Śląsk Austryackj\

Sezon je sis in y  i zimowy.
Oddział specyalny 
dla leczenia chorób 
mlecza pacierzowe­
go. Knracya dye- 
tyczna według Lah- 

manna.
Lekarz naczelny

3r Eryk Kulinsit,
Zakład otw arty f-rtyt&fz— 

prze* rok cały. . h ł& 4 ''?  * 3 * 5 *
Urządzony dosko- 
nale dla przepro- 
wadzania kuracyj zimowych, Miejsce dla zimowych spor-, 
tów. Przez Polaków liczaie odwiedzany. 66ól 4 4?

    1

Róża Scherer

Izydor Band
Kraków.

zaręczeni.
Oświęcim..

9 <SA lliaraz
Towarzystwu ubezpieczeń na życie i renty

składam niniejszem

Publiczne potizieKo&ianie
za wypłacenie mi przez filię w Krakowie p e 1 n e*f 
g o  na życie zmarłego męża mojego, Józefa S t  a fr) 
k 3, ubezpieczonego kapitału, mimo, że ubezpieczeń 
nie to, jako zaw arte p r z e d  5 m i e s i ą c a m i ,  j

bez badania lekarskiego,
nie posiadało mocy obowiązującej. 9050 1 ’

, Agnieszka S tatek .)
P o d g ó r z e ,  14 grudnia 1910.

2 aoffjcg troska patrzymy m j 
dzieci,

gdy łdą na wielki mróz, gdy w iatr świszczy,\ 
a  zawieja śnieżna wyje po ulicach. T a wy«( 
prawa do Bzkoły w zimie je st istotnie nie-j 
bezpieczna, a  kto chce dzioci utrzymać erzw 
zdrowiu, ten powinien je nietylko . 
ubrać, ale tak fe  dawać im aawsze na ..rogę) 
kilka Faya prawdziwych Sodoiskich pasty­
lek mineralnych, które chronią od pneaię- 
hienia, a istniejące przeziębienie szybko i B*«J 
tnrainie zwalczają. Pudełko pastylek kosztuą 
je tylko kor. 1'2*5 i dostać ich można w« 
w szjstkich sklepach tego działu; naślado-' 

H j ^ j |  downictw trzeba się jednak stanowczo wy- 
w b b  strzegąc. 482 1 2

Generalne zastępstwo na Austryę-Y\ ęg ry :
W . T. G untzert, c. k. nadworny dostawca, W iedeń, 

1V/I, Grosse Neugasse 17.

i t u m i
Tension L iliana od 7 kor. 
O twarty cały rok. Telefon.

8760 5 5

K & r a a  te
Wiedeń, 16 giuunia. (Lielda południowo.) %
Marki 117'6.'. ńen ta  majowa ń3 6). Konta koronowa 

węgierska 92!—, Akcye aastr. saki. kred. t7 1 -—, A kcjo 
węg. sak*, kred. Mir,VJ. Akcje Angicaaut'* 0 iv 7 5 . Akcje 
Unionbanku 643 5 ). Akcje Banarereiuu ąóówó. Aknye Lau­
der banku ć>36-—, Akcye kolei państwo* ’ca 7ći; 5 j. Lora-i 
baijy  117':5. Akcjo iabryki uroni 745-00. Akcje 
niowe 336'bO. A lpinj ilu*—. R una-tiurany. ó i0  50, Ak­
c je  praskiego Tc w. żelataoga 262 5—. Lcsy turecki® 

Kobie 2ć4'25. Akcjo galic. lian ku Uiputectncg®.
0 — .

Usposobienie: siine.
Usriin, 16 g iuda.a. ( i i e l l a  poranna.)
Akcye kredytowa u lf/75 , Tow dyskontowe
Usposobienie: silne.

Giełda warszawska.
Warszawa, 16 grudnia. _
4-procentowa renta rosyjska ro.* premiuwka %

1864 ro lu  4S3-— rb.; pre-miówka z 1856 roku 379-— ; 
4*.i,-proG. obligacjo m. Ma-szawy 89'45; 5-proc. po/.y- 
czua rosyjska 1 em isji 47u’b0 rb .; 5-proc. po/.yozka II- 
emisyi 37ć’50; szlacheckie 3 i0 ‘— ; 4‘(,-p:os. lifty ziem-, 
skie 93'75; 4-p:oc. listy ziemsuie o7\Ł5 ro.; 5-proc. Ji- 
sty m iasta Warszawy ii.i-8n‘/, rb.; 4" , -procentowo J^ ty i 
miasta Warszawy 91/55 rab .; 4 'ę  
r.8‘35 rub.; aiteje m iasta L idzi 506- 
iiandicwego warszawskiego *61‘—• _
375'— rb.; Staiachowico 191—  rf-i Lt.pop 
Rudzki 696'— ; /.awiercie_3Sj.>—  ro, 
rb.; Tuiiłów 154'75 10.; o-Proc' ... 
liormrn-SzwedB 336— ; ueilm  U  -c .

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 16 grudnia.
1'szenioa na .wiecień 10*93 do 10'i.9; pszenica na maj 

lc 'c9  do 10*9(; pszenica na p-ździernik I0-i4  do 10-7oi 
n.J  7'ćO do 7*81: żyto na październik 7'6ij,

7 0VT'es na kwiacieu 5'31 do 8 '3 i;  owies na p a i 
rdziernit: 0*— do 0*— ; kukurniza na maj 5 63 do 5*u4*r 
rzepak na sierpień —*— do —*—. (

Oferty m ierni, chęć kupna mierna, usposobienie słabe; 
pochmurno. - > ‘ * '

iisly łódzkie, 
b rb.; akcy3 Rar.ku 
mb.; Cukrownia

rb..132 
i raidów 

piotrkowskie 91*75 rb'
273—
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tesfralu® f uwarzystu®
PSac  S s c ie p s ń s k i  L 6

poleca na święta towary kolonialna, owoce pofodiilowe, wina, taalaM , UMery lip.
niższych cenach z odpowiednim procentem.

p s r  M a  s k ł a d z i e  o r y g i n a l n e  m a s ł o  L i t e w s k i e !
8801 4 10

W szystk im  Tym, którzy raczyli w  smu­
tku i boleści naszej przesłać nam w y­
razy pociechy i w spółczucia, oraz Tym  
którzy w oddaniu ostatn iej posługi na­
szej zmarłej M atce, A nn ie Stojowskiej, 
raczyli w ziąć udział, przesyłam y serde­
czne „Bóg zap łać!11 

son Hodsisia.

inteligentna, przyjemnej po- 
łB i ła Ł *  a. wicrzchowności, poszukuje po­

mady sklepowej lub tem podobnej od 1-go sty- 
i-7.uia. — Zgłoszenia: J ,  R. poste restante 
K ra k ó w . 9045 1 2

S ł u c h a c z  f a r m a c y i
dobrze polecony, poszukuje sustcntacyi, ewen- 
tnainio zastępstwa podczas świąt. W ymagania 
skromne. Zgłoszenia pod „K oU sstus'1 przyj­
muje Administracya ,.N. Reformy". 8017 1 3

Urzędnik biurowy
do prowadzenia k siąg  i korespondencyi 
polsko-niem ieckiej, znajdzie posadę w  
w iębszem  biurze technicznemu Z głoszenia  
pod „Fach 9 S “ . 9044 i  a

H o  s p r z e d a n i a
Około 500 cet. ni. buraków i około 500 cet. m. 
ziemniaków; bnraki po 1 K 50 h, a ziemniaki 
po 2 K 40 k loco Wólka Konarska. Zabrać zaraz. 
Adres: Zarznd dóbr w Niecieczy. p. Żabno. 

9024 1 2

Osoba w średnim wieku
znająca się na gospodarstwie wiejskim, szycin 
i gotowaniu, życzy sobie przyjąć obowiązek w 
domu obywatelskim na prowincyi. Zgłoszenia: 
„Dla He!eny“ , ulica Czarnowiejska 1, Kraków. 

9023 1 8

C u k i e r n i a

RpfcUuan & Hendrich
-  w O kiennicach .

przyjmuje wszelkie zamówienia świąto- ♦  
czne. — Ozdoby na  drzewko w wielkim T  

wvborzo. 9039 1 3 Z

. lani epin iM iie
p. W ojnicz, rozsyła 5-„cio k ilow e koszyki 
j a b ł e k  (renety  K aselsk ie  i  szare) 
franka za zaliczką 4  kor. Od 50 kilo  
koleją  po 50 hal. za k ilo loco stacya  
Bogum iłowice. 9029 i  3

i

franc. marki „Delaroche & Co"' 

li. dobry, . gładki wytrawny, starszy
* w ielk a  flaszka Iv 8 ’20 mała 1-80

*** „ „ „ 4'40 „ 2'40
„ 1 „ 5 60 „ .) 20Fin Champ „ :

8G53 od i8 9 6  r. isin . firm a 7 10

Dr. Mi@ś i ilta
Kraków, Synek 13.

* v% v 9

Znane z dobroci iEl1’RÓZDZE
prasowane, poleca

Kazimierz Ogorzały
8673 (dawniej J. Nagiel) 4 10 
Kraków, ulica Szczepańska I. 11.

Główne zastępstwo firmy:
Ad. Ig. Mauthner i Syn w Wiedniu.

(przeniesiona) pod firmą

Zyo. I p w i l i  Ska. ulica M i c k a  13.
poleca na święta:

Torty, Strucle pusto i nadziewane, serniki, ma- 
kowniki i babki.

W  ostatnich dniach przedświątecznych wielki 
wybór znanych z dobroci różnych, domowych 
ciast świątecznych, mak tarty , masa migdało­
wa. orzechowa przyprawiana. — Przyjm uje się 
m ak do tarcia na maszynie. 8397 2 3

„ O d z n a c z o n a  m e d a la m i11

Parów flystylnrnia u/ódek zdrowotnych
8600 pod firmą

Sprzedam majątek
lub zamienię na dom w większem mieście. — 
Obszar 200 m.; ziemia pszenna, położenie ma­
lownicze, dwór o kilku pokojach, na wzgórzu, 
budynki dobre, 2 stawy, woda bieżąca, 13 kil. 
od st. Tuchów, 4 kil. poczta, telegraf. W iado­
mość: J u n o s z a  poste rest. R y g lic e . 902514

Dębniki, Rynek, do 
n u  wiru (iuiniu iriu  sprzedania z wolnej 

Męki. Do kupna w ystarczy gotów ka 5000  
kor., reszta możo być spłacona w  dogo­
dnych ratach. W iadom ości udzieli Wła­
dysław Szaynok, cyw. inżynier budowy  
m aszyn i budowli fabrycznych w  R ze­
szowie. 9048 i  5

Wiktor Barabasz
Skład fortepianów, pianin i har­

monium
Kraków. Rynek gł. 39, Linia A-B.
Poleca instrum enta doborowe z pier­
w szorzędnych fabryk krajowych  
i zagranicznych. W yłączne zastę­

pstw o L. Bosendorfera.
g  W ielk i wybór w  instrum entach / 
?  9003 przegranych. 2 o >

Edw ard U rban
w  K r a k o w ie ,  u l .  W iś ln a  1 .1
poleca przy nadchodzących Świętach 

n a jp r z e d n ie j s z e ;  likiery, rosolisy, nalewki 
owocow.e i wódki we wszystkich gatunkach. 
P o s ia d a  n a  s k ła d z ie  o ry g in a ln e  s i a r ę  K o­
n ia k i  D u b o is  Ł izzće  i, M e a k o w a , R u m y  
i  A ra k i  a n g ie ls k ie ,  Ś liw o w ic ę  i. ł. d.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

fflOli 
AMH P1B3EC41

Kraków, ul. Długa 12 — i:l. FloryańsŁt 2. 
81-14 (Hotel Drezdeński) 31 0 
@ 9 *  P r o s z ę  ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

ESzistencuo.
K rajowe, dobrze wprowadzone Tow a­

rzystwo ubezbieczeń zam ierza założyć  
g ł y w a ą  a t j e n c y ę  na zachodnią Gałi- 
cyę z siedzibą w K rakow ie i poszukuje 
w tym  celu stosow nych  rellektantów  
pod nader korzystnem i warunkami.

T ylko  poważni i dobrze reprezentu­
jący się  panowie, m ający nadto odpo­
wiednie uzdolnienie i skłonności do te­
go zawodu, zechcą szczegółow e oferty  
,wvaz z podaniem dotychczasowej dzia­
ła ln ości w nieść pod „ E g z y s t e n c j a  
9 0 3 5 “  do A dm in istracji „Nowej R e­
formy “ . 9035 1 2

lodeny i modne materye na 
ubrania poleca

K a r s l  K o c i a a
skład sukna w Humpolcu 

(Czechy). „-J.. 
opłacone. Cenj fa-

6095 32 obryczne.

P r z s w y b c rn y  m ió d  d e s e r o w y  i le c z n ic z y
z kwiecia akacyj (osobliwość węgierską) wysyła 
w 5 kg. paszkach opłatnie za 8 K za zaliczką 
Dr L. Bajor, właśc. wielkiej hodowli pszczół, 
Gaigaheviz (Węgry). 7815 4 4 50

M e j ® ,  wiia smsrEkBW, J i p l i i i l i i  U.
Pensjonat położony w najpiękniejszej części. 
Pokoje słoneczne, kuchnia zdrowa. smaczna. 
Cenv od 0 do 8 koron dziennie. 8154 17 20

Potyczki
urzędnikom rządowym, autonomicznym, nauczy­
cielom, pocztmistrzoin, adjunktom, w ciągu naj-r 
krótszego czasu. — Pożyczki hipoteczne na 
realności murowane, gospodarstwa i dobra. — 
Kontesyonowane Zastępstwo banków. L itów  75. 
Osobiste porozumienie: Sapiehy 9. 83G3 6 8

M i i  i  i siitfiiii
urzędu craryalnego za znaczną opłatą. 
„300 Krzeszowice11. 8953 2 2

Bazar m orom ?
S y n e k  g Jó w n y  11.

w przechodniej kamienicy na ulicę j
Bracką. S632 6 10 m

§  S y n
®  w przechoi]

f liód patoka 2
deserowy, kuracyjny, lipcowy, rarytas miodobo- 
rów, z własnej pasieki, 5 kg. puszka K 6-20, 
hla.sło stołowe codziennie świeże 5 kg. paczka 
11 K. — W ysyła za zaliczka J. EH. Farba, 
Podhajce 76 i ■ 8161 16 20

zaw iadam ia Szanowną k lientelę, że

przeniesiony został z ul. Czystej I. 1 3  na ul. Fi*. M i s i o r o w s k i e ^ o  3. 3 0  koło 

Czarnej W si do domu w łasnego. 7935 7 7

A B R IC O T IN E  
F IN E  O R A N O E  

B A N A N E  
OAOAO

74L0 4 8 M E N T IIE

Nie mające sobie 
równych likiery

-vr\  IX > ’  MiM pri, tm

Uważać na podpis

-N a|przjr|e i iu i ie |s z e  p o d a r k i
n a

oryginalna bośniacka i syrmijska, p ę­
dzona wr Sarajew ie ze słynnych bośn. 
śliw ek  885-ł 7 10

z la t 18 9 8 — .1903 \
Nr 1 w ielka flaszka 1'90 K m ała 1 — 
Nr 3 w. flasz, (litr.) 3 7 0  K m. (*/.,) 2 10 

od 3896 r. istn. firma

Ei. lii i Ska. Kraków. Rynek II
1  l u n  2  p o t t n e
umeblowane, z utrzymaniem lub bez takowego 

ulica Graniczna 5, I piętro, do wynajęcia, 
8962 3 3

K sięg a rn ia  0 ,  G eb eth n era  i S k i
w Krakowie

poleca jako odpowiedni podarek na 
G w i a z d k ą  dla pań i panien polskich  
now ą k siążkę & d a sn a  S z y m a ń s k i e g o

(autora Szkiców )

AKSINJA
O powiadanie zży c ia  M oskiewskiej Lechii.

Cena 2 korony. 8978 2 4

, Miejsca'
lub tow arzyszki zabaw na w si lub w mie­
ście, poszukuje panienka z K rólestwa. 
Lubom irskich 39. Herbich. 9007 2 2

skończony prawnik, z praktyką sądową i zna­
jomością h u eb a lt, szuka pracy w Krakowie 
w inst. finr.ns., w biurze adw., nolaryal., lab 
innem. Zgłoszenia pod „Sprawny pracownik11 
poste restante Kraków. 8904 3 3

Prawdziwi: 14 kar. złsto  i srebrne 
obrączki ślubna.

Prawdziwie srebrna obrączka 
ślubna, przez c. k. urząd ce 
chowana, 10'80Iv, prawdziwie 
srebrna, pozłacana 1 K, z imi- 

'■ tacyi złota 3 K, 14 karat, 
złota 7'50, 8'50, 9 50 K. Kolczyki, broszki na 
podarki ślubne w gustownem wykonaniu, po 
niskich cenach w bardzo obfitym wyborze. Na 

miarę wystarczy skrawek papieru.
C. i k. nadw. jubiier

HMNS KONRAD, Britó Nr 2940 (Czechy)
Obficie ilust- katalog, główny z przeszło 3000 
odbitek za darmo opłacony. ‘ 6130 6

I * e r f u r n y :  Ideał. Gardenia, Amaryllis, Trefle du Japon. Fiołki par- 
meńskie, pudry i mydła wykwintne,

E £ a s e t k i  z  p e s f u u i a m i  od 1-20 li. do 20 kor.
W o d y  K o lo if isk ie  i  k w ia to w e , znakomite,
S*us/,ki na pudry i mydła w wielkim -wyborze od 50 li. do 6 K, 
tnarnUury z przyrządami do czyszczenia i pielęgno­

wania paznokci, (Manicoure). 
lSozi»ylaczc do perfum metalowe i szklane od 70 k. do 20 K. 
Lustra toaletowe, do podróży i kieszonkowe w wielkim wwborze, 
Szczotki do włosów, wąsów, zębów, paznokci i su­

kien na różne ceny, i  -  " s
Grzebienie rzadkie, gęste, rogowe, szyłkretowe i z kości słonio­

wej, gąbki, nacieraczki i wszelkie przybory toaletowe, do tw arzy 
i włosów

p oleca

<> ♦
<*•

S u k & e n n t e e  L  2 0 . 8625 8 0

W arsiaw sk i Teatr K inem atograficsm if
przedstaw iać będzie w e czwartek, piątek i sobotę w spa­
n iały n igdzie nie w idziany film V/2 kim. długi p. t.:

l i l i i  i m ę M  Chrystusa.
T r e ś ć  o b r a z u :

1. Zwiastowanie. w
2. T ajem nicza gw iazda.
3. Pochód za gwiazdą. . a
4. Przybycie Józefa i M aryi do Betleem .
5. Narodzenie i przybycie mędrców ze wschodu.
6. Itzeź n iew in ią tek . •,
7. Ucieczka do Kgiptn.
8. Święta rodzina w Nazarecie,
9. Chrystus między uczonymi,-*

10. Chrzest Chrystusa. _
11. Gody w Kanie Galilejskiej.
12. Rozmowa z Samarytanką.
13. Chrystus na falach.
14. Cudowny połów ryb.
15. W skrzeszanie córki Jaira.
16. W skrzeszenie Łazarza.
17. Przemienienie Pańskie.

18. Marya Magdalena u stóp Chrystusa.
19. W jazd tryumfalny do Jerozolimy.
20. Ostatnia wieczerza.
21. Modlitwa na górze oliwnej.
22. Chrystus przed Kajfaszem.
23. Chrystus przou Piłatem.
24. Zaparcie się Piotra.
25. Biczowanie i koronowanie.
26. Koce homo.
27. Chrystus pokazany ludowi.
28. Chrystus upada pod ciężarem krzyża.
29. Golgota.
50. Ukrzyżowanie.
31. Śmierć Chrystusa.
32. Zdjęcie z krzyża. . ,
33. Złożenie do grobu.
34. Zmartwychwstanie.
35. Wniebowstąpienie.

CENY MIEJSC: Krzesło w loży po K 120, miejsca siedzące bez wyjątku po 60 halerzy, miejsce 
s tojące  40 halerzy, młodzież szkolna i wojskowi na miejscach siedzących p łacą 50 halerzy, na

miejscach stojących 30 halerzy. 8993 4 7
: :  P o c z ą t e k  c y k lu  o b r a z ó w  o  g o d z in ie  4 ,  5 '/ , ,  7 , 8 !/,. : :

S s la  T e a t ru  L u e to w an © , u iica  R a js k a .

P a n i e n k a
z dobrego domu znajdzie um ieszczenie 
z całem  utrzym aniem  i  staranną opiekę, 
Fortepian  na m iejscu. Zgłoszenia: nlica  
św. Sebastyana 8, parter, na lewo.

8984 2 3

L. 1509. 8S67 2 2

KONKURS.
T ow arzystw o oszczędności i zaliczek  

w C ieszynie ogłasza niniejszem  konkurs 
na dw ie posady p o ss ia c m k św  M u ro -  
wycfc, wolne od Nowego Roku 1911 r.

W ym agane jest św iadectw o ukoń czo­
nej szkoły  średniej lub dobre św ia­
dectwo praktycznego w yrobienia w  k tó­
rym z zakładów  bankowych. P ierw szeń ­
stw o będzie dane wychowańcom  szkół 
handlowych w yższych  lub pracownikom  
stow arzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych.

Zależnie od przygotow ania pierwsze 
w ynagrodzenie w ynosić będzie: K 1.200  
do 1.500 lub K 1.800 w  stosuuku ro­
cznym.

Z głoszenia z  załączeniem  św iadectw  
lub i c h » odpisów nadsyłać należy naj 
dalej do 20 grudnia r. b. , \„„

W Cieszynie, dnia 7 grudnia 1910 r.

Zarząd Główny Towarzystwa.

iiipuiii i pueiiiyS
ytrowańzi buchali, i koresp. urzędnik buiroivv 
z praktyką sądową. Zgios/.enia pod „Sprawny 
pracownik11 poste restante Kraków. 89U5 3 3

W
proszkiem do szamponowania

Pr. iL L
spec-yalisty chorób w łosów  z K ra­
kowa odpowiada w szelkim  wym o­
gom  nowoczesnej h yg ieu y  włosów.
D o nabycia w szędzie w  dwóch ro­
dzajach: do blond i ciem nych % 
8218 w łosów . 13 20 %

C e n a  T»£Ł«s2s ls r i  3 0  h .  

Skład głów ny

A p ie K s p s M ia f y in  Ortem11
Kraków, Unia A-81.45.

E i S
v  pod firmą

-  s
■i ■

.Uk IZBO
w  K rak o w ie

zawiadam ia łaskaw ych odbior­
ców, żo zamówienia świąteczne 
p rzyjm uje  do ^ lą -

CSBSe. 8985 3 3

Do sprzedania
maszyna ręczna, krawiecka, dubeltówka, samo­
war większy, i różne meble używane. Najtaniej 
nabywać, można przy ul. św. Jana  1. 14, sklep 
Kraków. 8986 3 10

z ld lkoletn ią  praktyką adw okacką i są ­
dowo, poszukuje posady. Zgłoszeniu pod 
B r  W . przyjmuje A dm inistracya ,,N. 
Reform y11. 8929 2 3

PSU SZKOChlg „Keir
bardzo ładne, do sprzedania. W iado­
mość u fryzjera  Ledzwana, ul. B aszto ­
w a IG. ,8894 3 3

PIflsny im  '
murowany, parterowy o 10 ubikacjach, z ogro­
dem i przyual. w Rzeszowie, przy ul. Bema 
Nr 605 (w pobliżu stacyi Staroniwa) jes t do 
sprzedania. Potrzebna gotówka około 14.000 I\, 
reszta bank. Bliższa wiadomość na miejscu, a 
pisemnie. Bronisław Mach, Rzeszów. 8951 3 o

Da sprzedania
kamienica 11-piotrowa, z ogródkiem, w dzielni­
cy V., Kleparz. Wiadomość Dinga 61, I  piętro 

____________8959 3 3______________*

najstaranniej ostrzelaną, opatrzoną 
państw ow ym  stemplem strzeln i­
czym, najlepszej jakości, najdokła­
dniej w ykonaną, z poręczeniem  za 
działanie bez zarzutu —  w ysyła  

C. i k. naiiw. dostawca
H A M K S  K O N R A D

Briix, Kr 2980 (Czechy).
R ew olw er K  5'50, 7 50, tercerole 
K  2-— , 2 7 0 . Katalog główny z 
3000 odbitek na żądanie za dar­
mo, opłacony. W ysyłk a  za zaliczką. 
Niem a ryzyka. W ym iana dowolna  
lub zw rot pieniędzy^. 6170 8 8

B w a J
M u l i t o w i

do h a n d lu  ż e la z n e g o  we Lwowie, zdol­
n i fachowcy i ekspedienci, zostaną zaraz 
przyjęci. Reflektuje się tylko na siły 
pierwszorzędne z handlera ż e la z n y m  
g r u n to w n ie  o L -in a jo r- iio n e . Odpisy 
świadectw- i oferty pod znakiem „K cn - 
i? e lie laZ B y i( biuro Sokołowskiego. Lwów, 
Pasaż Hausmana. 8974 2 3

Kraków, Sławkowska 20.

poleca n a  Boże Narodzenie

i  piai, iipsrSi i ozdoby fiwiio
S  miodowe, ssci i 6

ZarzaddóbrwJazô rsKu
poszukuje od N ow ego Roku uczciw ego  
i zdolnego o g ro d n ik a . 8998 2 3

Bo wydawnictwa
nowozakładająeego się potrzebny podpisujący 
redaktor z 500 koronami do spółki. — Oferty: 
„ R e d a k c y a " , K ra k ó w  1. 9013 2 2

l i a s y e r k a
potrzebna z kaucyą 300 koron, za utrzymanie 
i pensję. — Oferty: „ K a s a “ ,  K r a k ó w  1 , 
do zażadania. 9012 2 2

I,W . 146719. 9000 1 2

Ogłoszenie.
W ydział krajow y w zyw a w szystk ich , 

którzy uważają się  za uprawnionych i 
życzą sobie objąć urząd Kuratora fim- 
dacyi im. Stupnickich i Jankow skich , 
iżby do dni 30 to sw oje prawo do W y­
działu krajow ego zg łosili i udowodnili. 
Pierw szeństw o mają członkow ie rodziny  
ś. p. W ładysław a M adejsk iego, piej 
w szeg o  kuratora, n a s tę p n ie  c z ło n k o w ie
rodziny ś. p. Jędrzeja Stnpuickiego, ]>o 
nich członkow ie rodziny ś. p. M arceli 
z Jankow skich  Stupnickiej, m atki ś. p. 
fundatora. Kuratorem może być ty lko  
m ężczyzna, w  kraju sta le zam ieszkały, 
pełnoletni, n ieposzlakow any,korzystający  
w  pełni z praw obyw atelskich  i zasłu ­
gujący na zaufanie.

W  braku ukw alifikow auych kandyda­
tów z w ym ienionych rodzin lub gdyby  
żadna z posiadających w ym aganą k w a­
lif ik a c ję  osób do pow yższych rodzin 
należących  urzędu kuratora przyjąć nie 
chciała lub nie zg łosiła  się. z chęcią  
objęcia tego urzędu, mogą ten urząd 
otrzymać i tacy, którzy do żadnej z po­
w yższych  rodzin nie należą. Praw a i o- 
bcw iązki kuratora określone są  w  akcie 
fundacyjnym.

W e .Lwowie, dnia 6 grudnia 1910 r.

Piotrowski.

Szukaip
do języka niem ieckiego, godzinę dzien­
nie od 8 — 9 wieczór. B racka 4, I  p ię­
tro. p ierw sze drzwi. . B90G 2 2

P o s z u k u j ę
in teligentniejszej dziewczyn}' —  chętnie 
sieroty, na p iastunkę l l /„ roczDej dziew ­
czyn k i. E ustachy 'J urzański Kołomyja. 

S910 3 5

o sile normalnej 35 koni, tv doskonałym stanie 
z powodu rozszerzenia przedsiębiorstwa i powię­
kszenia siły motorowej zaraz do sprzedania. 
Oglądać ją  można w rucha w cegielni w Albi­
gowej, slac. kol. Łańcut. Bliższych wiadomości 
udziela cegielnia w Albigowej, lub Bank Melio­
racyjny we Lwowie. 8975 3 5

Izak Beck
w Krakowie, ul. Bożego Ciała 5.

poleca swój p i e r w s z o r z ę d n y

Handel ryb
obficie zaopatrzony w w szelk iego redzaju  
ryby rzeczne i  staw ow e, które codzien­
nie nabyć można a to: żyw o karpie, 
szczupaki i  liny, b ite łososie  rzeczne, 

sandacze, szczupaki 8935 5 9

po cenach umiarkowanych.

R <*‘7 ' lA J
- unJfSlL-

w średnim wieku, urzędnik, z dobrą kondaitą 
z pousj-ą 1890 koron, ożeni się z p.innąw  wie 
ku 18—26 lat, dobrego charakteru, inieligen 
tną. Ze względu na skromną pensję wyma 
gana gospodarność, względnie posag lub inni 
dochody. Zgłoszenia z dołączeniom fotografii 
za której zwrot i dyskrecję ręczy słowem ho 
noru. pod „ P r z y s z ł o ś ć 14 nostn r« t .m t 
K o .iy . "

posta restant 
8930 2 2

M a  r e s n E s a t y z m
gościec, postrzał (ischias) i łam ania po- 
loca się uśmierzające nacieranie, od wie­
lu la t ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez zn̂ ,- 
komilości uznane L iziSm entam  Saulihe- 
riae c o n ip o s itu ja  z prawnie zarejestr. 

marką ochronna

MElUm®
chomika dra Juliusza Franzos.a, aptekarza 

r^°P°hi. Cena flakonu 80 hal. — '0 
flakonów 8 koron, nie licząc opakowania 
i tranko. Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysjdka pocztowa. — Do nabycia w apte­
ce chemika E r a  JuSSasaa _ F r r .s z o s a  
w  T a rn o p o lu . W K i-a k tm ie  w aptece 
W is z n ie w sk ie g o  i P .ed y k a , jakoteż 
w drogueryach P a e liu c k ie g o , R e ife ra , 
W iń n le w sk ie f jo  i  Z o p o ih a . 14 49 u

W

Z  Brukam i ^ L iterack iej w . K rakow ie*  u y J a g ie llo ń sk a  1 0 . ' i v Rządca drukam i I * . K. Górski,


